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Cesarz udzielił przedwczoraj posłuchania depu- 
taeyi grecko wschodniego Kościoła na Bukowinie. 
Przywódca tej deputacyi, arcybiskup Andriewicz, 
odczytał adres, w którym z okazyi stuletniej ro­
cznicy, która przypadała w dniu 29go kwietnia, 
wyraził Najj. Panu zgodnie z uczuciami całej gr. 
oryent ludności najgłębszą podziękę, zapewnienie 
wierności i przywiązania całej dyecezyi za tyle 
instytucyj, powstałych z łaski cesarskiej, dzięki 
którym grecko wschodni Kościół partykularny na 
Bukowinie rozwinął się i doszedł do kwitnącego 
stanu.

Najj. Pan odpowiedział: U żucia wdzięczności 
i wiernego przywiązania, w yrażone Mi w  im ieniu 
gr. oryent. ludności Bukowiny, przyjmuję z W yso­
kiem  zadow oleniem . Podobnie ja k  Moim w  Bogu 
s p o c z y w a ją c y m  P rzo d k o m , o k tórych  w spom nieli­
ście z w dzięcznością pełną czci tak też i Mnie 
łeżv  zaw sze na sercu rozwój W aszego Kościoła, 
tudzież p ie lęgnow anie insty tucy j W aszej eparchn. 
Z anieście w szystk im  W aszym  w spółw yznaw com  
w k ra ju , k tó ry  tak  w iern ie stoi p rzy  Mnie i Mo- 
Z i  D y n a s t y ip r ó c z  najlepszych  życzeń powodze- 

ia  także Moje C esarsk ie  pozdrowienie, i zacho­
w ajcie to przekonanie, że gr.-oryentalny Kościół 
może liczyć zawsze na Moją żywą troskliwość i
o p iek ę .

Wien. Ztg  ogłasza rozporządzenie ministerstwa 
rolnictwa, spraw wewnętrznych, handlu i skarbu 
z 22 maja b. r. względem zakazu przywozu i 
przewozu jarzyny, owoców i roślin z Rumunii, tu 
dzież rozporządzenie ministerstwa skarbu i han 
dln z 24  m a ja  1>. r. w zględem  przejściow ych prze 
pisów  co tlo o c ien 'a  tow arów  prow eniencyi ru 
m uńskiej.

Na wczorajsze m posiedzeniu Izby poselskiej to 
czyła się w dalszym ciągu dyskusya nad ustawą 
o zabezpieczeni i robotników na wypadek kalectwa. 
W tym przedr liocie przemawiali obaj jeneralni 
m ów cy Dr Ej.ner (przeciw) i Dr Biliński (za), 
noczem odroczono dalsze obrady do czwartku.

Komisya cłowa Izby deputowanych załatwiła 
blase tarvfv: „Chemiczne maferye pomocnicze i 
5 .7 L  '  a* <10 272 pozycyi larjfW ej, 
przycźem ustanowiła cło za oczyszczony boraks 
Ea 3 złr. (zamiast 1 złr. 50 ct. , a za piły , p,l 
uiki na 15 złr. (zamiast 10 złr.). Wszystkie inne

P0ZM?nl8terZywyziiańZ i^ośwfaty zarządził ażeby 
w Bernie morawskiem nie wdrażano urzędowania 
co do kreowania nowych czeskich szkół udowych, 
dopóki w istoiejących już czeskich szkołach ludo­
wych klasy paralelne nie będą istniały przynaj­
mniej pięć lat.

Prezes naczelny Księstwa Poznańskiego podał 
już urzędownie do wiadom ości, że nowy Arcy­

biskup uznanym został reskryptem cesarskim , że 
rozpoczął już swe urzędowanie i że czynność u- 
rzędowego komisarza do zarządu majątku arcy­
biskupiego w dyecezyach gnieźnieńskiej i poznań 
skiej ustaje.

Jak donoszą pisma półurzędowe, została in- 
strukeya dla komisyi bezpośredniej, mającej ob­
jąć dyspozycyą nad znanemi 100 milionami, już 
przez radę stanu wygotowana i ministerstwu do 
zatwierdzenia przedłożona.

Skoro ministerstwo tą instrukcyę zbada i za 
twierdzi, przedłoży ją monarsze do podpisu i pu- 
blikacyi.

Podobno prezesem komisyi bezpośredniej, któ­
rej siedzibą ma być Berlin, mianowany będzie 
minister rolnictwa, Dr Lucius. Nominacya ta nie 
pociągnie za sobą złożenia teki ministeryalnej.

Tymczasem funkeye tej komisyi polecono w Po­
znaniu, jak się dowiadujemy, jeneralnemu dyrek­
torowi landszafty, panu Staudy, z którego pole­
cenia p. Rosenberg z Poznania nabył na rzecz 
komisyi kołonizaćyjnej Komorowo pod Gnieznem. 
I Nową ustawę kościełno-polityczną pruską pod­

pisał już Cesarz, jak donosi Nordd. Alin Ztg. d. 
21 b. m , w zbiorze ustaw jednak dotąd jeszcze 
^głoszoną nie została.
' Tymczasem w księstwie poznańskiem wre po 
dawnemu walka kulturna. Ksiądz Jtkób Lewicki, 
wikaryusz z Wielkiej Łąki, zawezwany został, z po­
wodu „nieprawnego" wykonywania urzędowych 
czynności duchownych, na termin sądowy d. 10 
czerwca, a więc zaraz na drugi dzień po ingresie 
X. Arcybiskupa Dindera do Poznania, może dla 
dania mu przedsmaku przyjemności, jakie go 
w zarządzie dyecezyi czekają.

W poniedziałek rozpoczęły się w parlamencie 
niemieckim rozprawy nad opodatkow niem pro- 
dukcyi i konsnmcyi okowity w pierwszem czytaniu 
Z przebiegu dyskusyi dnia pierwszego wnosić 
można, że ustawa ta w brzmieniu, w jakiem po­
daną została przez rząd, przyjętą nie zostanie, po­
nieważ zaś pora spóźniona a do gruntownego prze­
robienia i zmodyfikowania ustawy długiego potrzeba 
by czasu, wyrażono z wielu stron życzenie, aby 
czynność tę odroczyć do sesyi jesiennej. Dalszy 
ciąg obrad odroczonym został do dnia następnego. 
Wniosek o odesłanie ustawy do komisyi, z 28 człon 
ków złożonej, niewątpliwie przyjętym zostanie.

Do wychodzącej w Monachium Allg. Ztg  dono­
szą z Berlina: W niektórych kołach tutejszych 
uważają powołanie hr. Herberta Bismarka na se 
kretarza spraw zagranicznych za akt wstępny do 
zamianowania go generalnym zastępcą kanclerza

Urzędowy dziennik grecki ogłasza postanowienie 
rządowe, mocą którego dwie klasy rezerw mają 
być zarar, a trzy następne tydzień później roz 
puszczone. Akt demobilizacyi, którego się mocar­
stwa domagały, można więc uważać za dokonany 

Ponawiane utarczki nad granicą, z których — 
choć w doniesieniach o nich było dużo przesady -  
mogła się była wywiązać wojna, tern bardziej, że 
Porta w okólniku swym do mocarstw oświadczyła, 
że w razie ponowienia się ich wkroczy do Tessalii, 
przyczyniły się raczej do przyspieszenia, niż do 
opóźnienia czynności demobilizacyjnych.

Grecya bowiem urzędowa nie pragnęła nigdy 
wojny, używała tylko grożenia wojną, jako środka 
do osiągnięcia celów swych dyplomatycznych. 
Skoro więc wybuch wojny stał się rzeczywiście 
możliwym, uczuła tem większą potrzebę spieszne­
go zapobieżenia tej możliwości.

Na zmianę zaś w usposobieniu ludu wpłynęła blo­
kada bardziej, niż z jakiejkolwiek strony się spodzie­
wano. Jeograficzna konfignracya Grecyi, polegają­
ca na niezwykłym rozwoju w najrozmaitsze kształ­
ty powyginanych wybrzeży, sprawia, że w niej 
wewnętrzna lądowa komunikacya odgrywa nader 
małą rolę, a wszelkie przewozy najzwyczajniejszych 
potrzeb życia, nawet między miejscami blisko sie­
bie położonemi, uskuteczniają S*Ś inorzem- W szy­

stko to ustało naraz wobec blokady w sposób, do 
tykający osobiście każdego mieszkańca kraju. 
Poznano więc odrazu w  dotykalny sposób, żc 
taki stan rzeczy długo trwać nie może.

W francuskiej Izbie deputowanych miała wczo 
raj poruszoną być sprawa książąt orleańskich. 
Dnia poprzedniego odbyła się wielka rada mini 
strów, aa której zrazu były zdania podzielone, 
W końcu przeważyło zdanie Freycineta i ministra 
spraw zagranicznych, że ministerstwo powinno za 
żądać upoważnienia Izby do wydalenia książąt, 
w razie gdyby który z nich dopuścił się czynu, 
któryby za akt pretendenta nważać można, że 
jednak czepianie się w te,< mierze wieczoru z o- 
kazyi wydania za mąż có.ki byłoby śmieszno­
ścią.

W szczególnej sprzeczności pozostaje obecna bu 
rza przeciw książętom orleańskim w prasie fran 
cuskiej, z oświadczeniem posła francuskiego w Liz 
bonie, który z okazyi ślubu następcy tronu portu 
galskiego z księżniczką Amelią miał wyrazić na 
dzieję, że związek ten przyczyni się do ścieśnie 
ma węzłów przyjaźni między Francyą a Portuga- 
lią.

Między Don Carlosem a królową regentką Hi- 
gzpanii istniała podobno umowa, że w razie przyj- 
ścia na świat córki, zaślubioną ona miała być jaj- 
starszemu synowi Don Carlosa, aby w ten sposób 
uchylić antagonizm dynastyczny, rozdzierający Hi 
szpanię na wrogie sobie stronnictwa. W razie je 
dnak, gdyby się syn miał urodzić, każda ze stron 
umawiających się miała odzyskać wolność działa 
nia w własnym interesie.

W celu zaznaczenia więc, że z odzyskanej w ten 
sposób wolności działania zamierza w całej pełni 
korzystać, ogłosił Don Carlos manifest, o którym 
już donosiliśmy. Z obozu karlistycznego zapewnia­
ją jednak, że manifest ten ma tylko mieć znacze­
nie zastrzeżenia praw nieprzedawnionych a nie 
jest aktem oznaczającym zapowiedź bezpośredniego 
czynnego wystąpienia przeciw obecnemu porząd­
kowi rzeczy w Hiszpanii.

Zo znanego dotychczas rezultatu wyborów 
włoskich wynikają dwie rzeczy: raz, że dotych­
czasowy gabinet będzie miał w Izbie dostateczną 
większość, i że tak zwana Irredenta  poniosła sta­
nowczą klęskę, w znanych bowiem dot^d wybo­
rach nie zdołała ani jednogo kandydata swego 
przeprowadzić.

W spraw ie Akademii przem ysłow o-techniczne
w Krakowie.

Na mocy Najwyższego rozporządzenia z dnia 
18 maja 1876 r., w miejsce dawnego, równocze­
śnie zniesionego Instytutu technicznego, założonego 
za Rzeczypospolitej krakowskiej, a przejętego przez 
rzad austryacki w r. 1846, został zorganizowany 
w Krakowie c. k. Instytut techniczno-przemysłowy. 
W chwili, gdy przemysł krajowy zaczął się u nas 
dźwigać; gdy młodzież widząc, iż po ukończeniu 
studyów humanistycznych z trudnością może się 
dobić stanowiska, zaczęła się zwracac chętniej ku 
zawodom praktycznym, miała prawo opinia pu­
bliczna przywięzywać do odrodzonej szkoły pię­
kne nadzieje, a to tem bardziej, gdy i rząd  ̂cen­
tralny zwróciwszy większą uwagę na szkolnictwo 
przemysłowe w całej monarchii, otoczył i nasz za­
kład troskliwą opieką i życzliwością.

Udawało się więc w początkach, iż nowa szkoła 
ma wszelkie warunki świetnego rozwoju, bo po­
trzebuje tylko zręcznie i korzystnie wyzyskać do­
godna chwilę, stworzoną dla niej przemysłowemi 
potrzebami kraju, interesem młodzieży, pragnącej 
szukać dla siebie lepszej przyszłości w mnożących 
się przedsiębiorstwach fabrycznych i technicznych, 
a wreszcie objawiającym się wyraźnie w łonie

ówczesnego ministerstwa prądem, dążącym do wy­
tworzenia uorganizowanego szkolnictwa przemy­
słowego, wnikającego głębiej w potrzeby różnoro­
dnych gałęzi przemysłu. To też nowa szkoła otrzy­
mała odrazu należyte uposażenie, wprowadzono 
do niej przeważnie dobre siły nauczycielskie, a 
publiczność i młodzież powitała jej otwarcie sym ­
patycznie, bo zaraz na pierwszy rok zapisało się 
do niej aż 48 uczniów i to, jak nas zapewniano, 
wcale uzdolnionych uczniów. Ta cyfra frekwencyi 
jest znaczącą, bo otwarta równocześnie z krakow­
ską wyższa szkoła przemysłowa w Reichenbergu 
miała tylko 15 uczniów, ale już w r. 1881 zdo­
łała tę liczbę spotęgować aż do 218.

Tymczasem zaraz po otwarciu zaczęła się w in­
stytucie krakowskim z początku głucha, wewnętrzna 
fermentacya, która wkrótce doprowadziła do pa­
miętnych a smutnych zajść między kierownikiem 
a profesorami, a najbliższem tych zajść następstwem 
było, iż zakład liczący przy otwarciu 48 uczniów, 
miał ich przy zamknięciu roku szkolnego tylko 
19. Nadzieje publiczności zostały zaraz z początku 
zawiedzione. Nowa szkoła nie zdołała żadnym wy­
bitniejszym faktem zaznaczyć swego życia i swej 
działalności, zasklepiła się w sobie samej, oder­
wała się zasadniczo od całego żywotnego orga­
nizmu, jaki się wytwarzał na polu przemysłowem, 
oburzała się na słuszną krytykę ludzi fachowych, 
ignorowała życzliwe uwagi, jakie pojawiały się w pi­
smach publicznych, a to wszystko dyskredytowało 
ją w opinii publicznej; nie zachęcało, ale raczej 
odstręczało młodzież od zakładu, który nie umiał 
sobie wyrobić jasno zakreślonego kierunku, pozo­
wał na małą politechnikę, a wobec systematycznego 
nieporozumienia między dyrekcyą a profesorami, 
ani harmonią, ani powagą i karnością się nie 
odznaczał. Stan ten ciągle się pogarszał. Co do 
frekwencyi żaden rok późniejszy nie dorównał 
wpisowi roku pierwszego, a nawet ogólna frekwen- 
cya na wszystkich trzech latach i trzech wydzia­
łach nie przewyższyła cyfry wpisu roku pierwszego.
I podczas gdy inne wyższe szkoły przemysłowe 
w Austryi ustaliły sobie dobrą reputacyę, zdobyły 
sobie zaufanie wśród publiczności, zapewniły sobie 
trwałe warunki egzystencyi i rozrastały się co 
do ilości uczniów, u nas już w początkach lipca 
roku 1880 zebrała się z inieyatywy rządu, pod 
przewodnictwem delegata Namiestnictwa hr. Ba- 
deniego, ankieta, złożona z organów .rządowych 
i mężów obznajomionych z potrzebami przemysłu, 
ctóra przedewszystkiem zadać sobie musiała py- 
anie: czy Instytut techniczno-przemysłowy w Kra­

kowie ma wogóle racyę bytu?
Już samo roztrząsanie tego pytania, dawało 

najsmutniejsze świadectwo dotychczasowej dzia 
łalności Zakładu. Zatracił on i zmarnował wido 
cznie wszystkie swe siły żywotne, nie wydobył 
ze siebie wcale nowych pierwiastków twórczych 
lecz przeciwnie pracował jakby umyślnie nad tem 
aby wszystko popsuć, rozstroić, w opinii publi 
cznej stracić zaufanie i po czterech latach swej egzy 
stencyi doprowadził do tego, iż z urzędu zaczęto 
się zastanawiać, czy 011 wogóle jest potrzebny i czy 
wogóle istnieć powinien? Jeżeli ankieta na to pierw­
sze pytanie odpowiedziała twierdząco, to temsa- 
mem zaznaczyła wyraźnie, iż zakład taki jest po­
żyteczny i może się rozwijać, ale ankieta, w skład 
której wchodził zresztą dyrektor Zakładu i kilku 
jego profesorów, była niejako z góry skrępowana 
w objawieniu zupełnie swobodnej opinii w tym 
cierunku, dlaczego Zakład, mimo sprzyjających 

warunków, znalazł się nad brzegiem przepaści i 
dlaczego popadł w wewnętrzną niemoc ? A odpo­
wiedź na to pytanie jasna: bo zwrócił się na nie 
właściwe tory, bo kierownik nie umiał wlać weń 
ożywczego ducha, bo nie liczył się z opinią pu 
bliczną, bo nie znając i nie chcąc się zapoznać 
z potrzebami krajowego przemysłu, plątał się nie­
dołężnie w labiryncie eksperymentów i mglistego 
programu nauk.

Łatwo zrozumieć, że takiej odpowiedzi ankieta

dać nie mogła, ale mimo to, stwierdzając nadal 
racyę bytu Instytutu techniczno - przemysłowego, 
dołączyła do tej opinii zastrzeżenie, aby Zakład 
ten nie współzawodniczył z politechniką i aby 
otwierał młodzieży sposobność szybkiego wykształ­
cenia, skierowanego bezpośrednio do potrzeb ży­
cia praktycznego. Oświadczyła się tedy ankieta 
za praktycznym kierunkiem szkoły, zażądała urzą­
dzenia warsztatów mechanicznych, powiększenia 
liczby godzin przeznaczonych na ćwiczenia rysun­
kowe i w laboratoryach, a wreszcie uwzględniając 
niebacznie chorobliwe nawyknienia i upodobania 
miejscowe, jeżeli się takowe wogóle w rzeczywi­
stości objawiały, dla ściągnięcia liczniejszej fre­
kwencyi postanowiła upraszać ministeryum o przy­
znanie Instytutowi tytułu „Akademii przemysłowo- 
technicznej".

Rząd centralny, pokładający wielkie nadzieje 
w rozwoju szkół przemysłowych, uległ zdaniu an­
kiety; instytut krakowski przybrał szumnie brzmiący 
tytuł „Akademii", obejmującej trzy wydziały: bu­
downictwa, budowy maszyn i chemii technicznej, 
oznaczył wyższe warunki przyjęcia kandydatów 
w porównaniu z warunkami wszystkich innych 
szkół przemysłowych państwowych, a wskutek 
tego program nauki został szerzej zakreślony. 
Mimo to jednak stosunki w szkole się nie po­
lepszyły. Publiczność, zrażona do Zakładu, obja­
wiającego wstręt do wszelkiej jawności, niepo- 
wiadomiona nigdy jasno, co się robi w nowej 
Akademii i czem się właściwie zostaje po jej 
ukończeniu, spoglądała na nią z niechęcią i uprze­
dzeniem, żałowała pieniędzy łożonych przez pań­
stwo na jej utrzymanie i ubolewała nad tem , iż 
wielu zdolnych, doświadczonych, praktycznie i teo­
retycznie dzielnie wykształconych profesorów, wsku­
tek wadliwego kierownictwa, niezdolnego do ża­
dnej zdrowej inieyatywy, nie miało faktycznie pola 
do rozwinięcia pożytecznej dla kraju pracy i do 
zapewnienia Zakładowi trwałej egzystencyi.

Nie ulegało kwestyi, że do obudzenia zaintere­
sowania się szkolą szerszych warstw, przyczyniać 
się mogły skutecznie roczne sprawozdania szkolne, 
jowiadamiające publiczność o celu, zakresie dzia- 
ania, frekwencyi i postępie szkoły, o wpływie jej 

działania i styczności z otaczającym przemysłem 
w praktyce, o umieszczeniu uczniów w różnych 
gałęziach przemysłu krajowego i t. p. Sprawozda­
nia, tak pojętego, nie ogłosiła dyrekeya ani razu 
przez cały ciąg istnienia zakładu. Pojawiły się 
tylko dwa programy szkolne: jeden instytutu te­
chniczno przemysłowego w r. 1879, a drugi w r. 
1882 z okazyi nadania temuż tytułu Akademii.—  
Lecz programy te zawierały tylko suchy spis w y­
kładów i etat osób, pracujących w Zakładzie, a 
nie znaleźliśmy w nich nawet wzmianki o liczbie 
uczniów, o ich postępie i ewentualnem zatrudnie- 

A jednak peryodycznego obznajamiania pu-mu.
bliczności z celami i dążnościami szkoły, doma­
gano śię w czasopismach fachowych, domagali się 
tego usilnie sami profesorowie, a nawet minister­
stwo wprost poleciło ogłaszanie tego rodzaju spra­
wozdań. Wszystko napróżno! Dyrekeya osłaniała 
z umysłu cały zakład tajemniczą pomroką.

Szkoła, mogąca sobie wyrobić znaczenie, uzna­
nie i zasługi w kraju, szkoła związana ściśle 
z najżywotniejszemi potrzebami kraju, ciesząca się 
gorliwem poparciem rządu, rozporządzająca kilku 
znakomitemi silami nauczyeielskiemi, została jak­
by tendencyjnie przez własnego swego kierowni­
ka powstrzymaną w rozwoju, pozbawioną siły i 
ruchu, rzuconą na pastwę fatalnego losu. Rząd 
mimo to czekał cierpliwie i nietylko nie szczę­
dził znacznych kosztów na należyte utrzymanie 
Zakładu, ale nadto śpieszył chętnie z udzielaniem  
subwencyj na cele podróży profesorów, chcących 
poznać w innych prowincyach państwa życie i 
szkolnictwo przemysłowe. W r. 1883 wysłano k il­
ku profesorów tutejszej Akademii na wystawę e- 
lektryczności do Wiednia, w r. 1884 trzech pro­
fesorów tejże szkoły zwiedziło w różnych stro-
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akże panna Billewiczówna owe królewskie 
orzyimowała? — spytał Wołodyjowski.
' noczatku z uprzejmą twarzą, lubo widać 
, T ,  “  ja k ó w ,i ia l W -er™ noai. Bj>.

„  k m ic h , aa ” f zk" * ‘ b'zt* X 2 w o ™ k :

«  i?od tej P° y 8weg0 pana miecznika ro- 
iCg? d S ‘% 0 0  »  .Skaw traymad, kai,*?

r !  iei
za P^ilemona, 5
ca po modeliusze pasterski >
i peruki. On d e s p e r a c j ę  udawał pod jej 
chodził i na lutni g r y w a ł . —  A t p

om, co rzetelnie m yślę: kat to był n ę 
zawzięty, i śmiał ■ można o nim rzec, 
ej ojczyźnie o pod bnych ludziach mówią- 
westchnienia niejei m  panieński żagiel wy- 

ale tym razem nap .wdę się zakochał, co

i n ie d z iw o ta , bo panna więcej n ,ż m ie

-as »“
Andrzej tego me spostrzeg , ,ądal właśnje

1 W oW " ow-
8k-  Z nam y j ą -  w y k ap an a  D yanna, jeno  je j mie 
siąca w e  w łosach b rak  -  rzek ł m ały rycerz .

Co to D y anna! W łasne psyby n a  D yannę 
w yły  gdy b y  j ą  u jrza ły  1 —  zak rzy k n ął Km icic. 

y- -  D lategom  rz e k ł: „nie dziw ota" -  odpow ie
dział H assling . ,

— D o b rze! Jen o  za tę  m edziw otę m ałym  ogniem - 
bym go p rz y p a la ł; za tę  niedziw otę hufnalam ibym  
go podkuć kazał...

_  D aj w aćpan sp o k ó j! —  przerw ał Z agłoba 
pierw  go dostań , potem  będziesz w ydziw iał, teraz 
zasie daj tem u kaw alerow i mówić.

  N ieraz trzym ałem  w artę  przed tą  kom natą,
w której syp ia ł — m ów ił dalej H assling  — i w iem , 
iako  się  n a  łożu przew racał, a  w zdychał, a  g ad a ł 
do siebie, a syczał, ja k o  z bólu, ta k  go w idocznie 
żądze p iekły . Zm ienił się  okrutnie, w ysechł... może 
też go ta  choroba już n u rto w ała , w k tó rą  później 
zapadł Tym czasem  rozleciały  się po całym  dw o 
rze w ieści, iż k siążę  ta k  dalece się  zapam iętał, że 
sie chce żenić. Doszło to i do księżnej Januszo- 
w ej, k tó ra  z księżn iczką w T aurogach  m ieszkała. 
Z aczęły  s if  gn iew y a  kw asy, bo ja k  w aćpaństw u 
wiadom o, m iał B ogusław  w edle u k ła d u , poś ubić 
k siężn iczkę Januszów nę, byle do la t doszła. Lecz 
on o w szystk iem  już zap o m n ia ł, ta k  m iał prze- 
«.,vte serce. K siężna Jan u szo w a, w pad łszy  w  pa- 
ye po jechała z córką do K urlandyi, k siążę  zaś 

ośw iadczył się  o pannę B .llew iczównę tego sam e-

g°_ T  O św iadczył się?! -  zaw ołali ze zdum ieniem
Z agłoba, Km icic i W ołodyjow ski. . . . .

g  T a k !  N aprzód panu  m iecznikow i rosieńskie- 
mu- k tó ry  nie mniej od w aszm ościów  był zdum ion 
ru szom  w łasnym  w ierzyć nie ch c ia ł, ale uw ie­

rzywszy wreszcie, z radości ledwie się posiadał, 
boć to dla całego domu Billewiczów splendor nie 
mały z Radziwiłłami się połączyć; wprawdzie po 
wiadał Paterson, że i tak koligacya jakaś jest, 
ale dawna i zapomniana.

—  Powiadaj dalej! —  ozwał s ię , drżąc z nie 
cierpliwości Kmicic.

— Obaj tedy ruszyli do panny z całą ostenta- 
cyą, jaka w takich razach we zwyczaju... Cały 
dwór aż się trząsł. Przyszły złe wieści od księcia 
Janusza, Sakowicz jeden je przeczytał, zresztą nikt 
na nie nie zważał, ani też na Sakowicza, bo by 
tego czasu wypadł z łaski za to, że małżeństwo 
perswadował.. A u nas jedni m ówili, że to nie 
pierwszyzna Radziwiłłom ze szlachciankami się 
żenić, że w tej Rzeczypospolitej wszystka szlachta 
równa, a billewiczowski dom rzymskich czasów się 
ga. I to mówili c i, którzy już sobie chcieli łaski 
przyszłej pani zarobić. Inni twierdzili, że to tylko 
fortel księcia, aby do większej przyjść z panną 
konfidencyi (jako to między narzeczonymi nieje­
dno uchodzi) i przy sposobności kwiat dziewictwa 
uszczknąć.

—  Pewnie to było! Nic innego! — ozwał się 
pan Zagłoba.

— I ja tak mniemam — rzekł Hassling —  ale 
słuchajcie dalej. Gdy tak między sobą na dworze 
deliberujem, nagle, jak grom, rozchodzi się, że 
panna przecięła wątpliwości jak szablą, bo odmó­
wiła wprost.

— Boże jej błogosław! — krzyknął Kmicic.
— Odmówiła tedy wprost! — mówił dalej Has­

sling. —  Dość było spojrzeć na księcia, by to po­
znać. On, któremu księżniczki ulegały, nie znosił 
oporu i mało nie oszalał. Niebezpiecznie mu się 
jyło pokazywać. Wiedzieliśmy w szyscy, że tak 
długo nie pozostanie i że książę prędzej czy później 
siły użyje. Jakoż porwano na drugi dzień pana 
miecznika i osadzono w Tylży, już za granicą 
elektorską. Tegoż dnia panna ubłagała oficera, 
trzymającego straż przed jej drzwiami, że jej kró 
cicę nabitą dał. Oficer jej tego nie odmówił, bo

szlachcicem i honorowym człekiem będąc, czuł li­
tość dla nieszczęść damy, a uwielbienie dla jej 
urody i stałości.

— Kto ów oficer? — zawołał Kmicic.
—  Ja — odrzekł sucho Hassling.
Pan Andrzej porwał go tak w ramiona, że mło

dy Szkot, słabym jeBzcze będąc, krzyknął z bólu,
—  Nic to ! —  zawołał Kmicic. —  Nie jesteś jeń 

cem, jesteś moim bratem, przyjacielem! Mów, cze 
go chcesz! Na Boga, powiadaj, czego chcesz?

— Spocząć chw ilę! —  odrzekł dysząc Hassling
I umilkł, ściskał tylko ręce, które mu podawali

Wołodyjowski i Zagłoba, nakoniec sam widząc, 
że wszyscy płoną z ciekawości, mówił dalej:

—  Ostrzegłem ją też, o czem wszyscy wiedzieli, 
że medyk książęcy przygotowywał jakieś bezoary 
i dekokta odurzające. Tymczasem obawy okazały 
się płonne, bo wmieszał się do sprawy Pan Bóg. 
Ten tknąwszy księcia palcem, obalił go na łoże 
boleści i miesiąc trzymał. Dziw , mości panowie, 
ale padł tak, jakby go kosą z nóg ścięto, tego 
samego dnia, gdy miał na cnotę tej panienki na­
stąpić. Ręka Boża, mówię, nic w ięcej! Sam on to 
pomyślał i zląkł się, może też w chorobie wypa­
liły się w nim żądze, a może czekał na odzyska­
nie sił, dość, że przyszedłszy do siebie, dał jej 
spokój, a nawet miecznika z Tylży dozwolił spro­
wadzić. Co prawda, to opuściła go choroba obło­
żna, ale nie febra, która do tej pory ponoć go gnębi. 
Co prawda także, to wkrótce po opuszczeniu łoża 
na wyprawę ową musiał iść pod Tykocin, w któ 
rej klęska go spotkała. Wrócił z febrą jeszcze 
większą, zaczem elektor przywołał go do siebie,

tymczasem w Taurogach zaszła taka zmiana, 
której i dziwnie i śmieszno powiadać, dość, że 

rsiążę nie może tam już na wierność żadnego 
oficera, ani dworzanina liczyć, chyba na bardzo 
starych, którzy nie dowidzą i nie dosłyszą, zatem 
i nie dopilnują.

— Cóż się takiego stało? — spytał Zagłoba.
— W czasie tykocińskiej wyprawy porwano 

jeszcze przed janowską klęską niejaką pannę Annę

Borzobohatą Krasieńską i przysłano ją do Tau- 
rogów.

—  Masz babo placek! —  zawołał Zagłoba.
A pan Wołodyjowski począł oczyma mrugać i 

srodze wąsikami ruszać, wreszcie rzekł:
—  Panie kawalerze, nie powiadaj o niej jeno 

nic złego, bo po wyzdrowieniu ze mną miałbyś 
do czynienia.

— Choćbym chciał, nie mogę nic złego o niej 
powiedzieć, ale jeżeli to waszej mości narzeczona, 
to powiem, że jej żle pilnujesz, a jeżeli krewna, 
to zbyt ją dobrze znasz, abyś temu, co powiem 
miał negować, dość, że w tydzień rozkochała ta 
panna w sobie wszystkich w czambuł, starszych 
i młodszych, niczem innem, jeno oczu strzyżeniem  
z dodatkiem jakichś sztuk czarodziejskich, z któ­
rych już relacyi zdać nie mogę.

— Ona! W pieklebym ją po tem poznał! — 
mruknął Wołodyjowski.

— Dziwna rzecz! — mówił Hassling. — Prze­
cież panna Billewiczówna dorównywa tamtej uro­
dą, ale taka w niej powaga i nieprzystępność, 
jakby w jakowej ksieni, że człek admirnjąc i wiel­
biąc, nie śmie nawet i oczu podnieść, a cóż do­
piero jakowąś nadzieję powziąść. Sami przyzna­
cie, że bywają różne panny: jedne jako staro­
żytne westalki, drugie co to ledwie spojrzysz, jut 
chciałbyś.....

— Mości panie! —  rzekł groźnie pan Michał.
—  Nie bzdycz się , panie Michale, bo prawdę 

jowiada! — rzekł Zagłoba. — Sam przy niej no­
gami przebierasz, jako młody kurek i oczy ci 
bielmem zachodzą, a że bałamutna, wszyscy w ie­
my i ty mało sto razy to mówiłeś.

— Porzućmy tę materyę —  rzekł Hassling. —  
Chciałem tylko wacpanom wytłumaczyć, dlaczego 
w pannie Billewiczównie zakochali się niektórzy 
tylko, prawdziwie niezrównaną jej doskonałość o- 
cenić zdolni (tu zarumienił się Hassling), a w pan­
nie Borzobohatej niemal wszyscy. Jak mi Bóg 
miły, śmiech brał, bo zupełnie tak było, jakby 
jakowaś zaraza padła na serca. A zw ad, a poje-



CZAS z Czwartku 27 Maja 1886.

nach monarchii szkoły przemysłowe
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«£? l P ? 80f (F ra^  północną celem pozna- majstrów a wreszcie szkołę wieczorną, ograni- źna reklama, ale przeciwnie byłaby to szlachetna ,u  między dwoma drogami iak ie^ozoataw ały 'o - 
^ ° 8n ~ przemysłowo-szkolnych | czającą się do pewnych tylko nauk dla każdego | usługa, wyrządzona i dziennikarstwu i społeczno- twartemi po. ostatniej W e re n c y i  E t a n h n o p S -

rpi a*p1o iMi 1 * ' Niektórzy zbliżają i kombinują owe
świeżo wydanym do rfiafynai ki Mo- 

manifestein cesarza Aleksandra l i i ,
a  w r. 1886 uchwalono dla mej 34.900 złr., prze- przygotowawczej, do której przyjęty być może ka- części fakt, iż na kurs przygotowawczy świeżo zre- który niepozbawiony siły i newnei na tradvcvi 
konamy się dowodnie, iż ze swej strony minister- żdy uczeń po skończeniu 14 roku życia i po u-1 organizowanej szkoły wpisało się t y l k o  13 u cz - o p a r li  świadomości celów am Jirił 1  ,ói« n il  
stwo dostatecznie ten zakład popiera. Prawda, że kończeniu bądź szkoły wydziałowej, bądź też trzech ni ów. Taki niefortunny początek źle wróży o mało i  świ cie p o l i ty c z n y m  Prażenie bo nrzv 
w innych krajach monarchii spotykamy dotacye klas szkoły średniej. InrzvszloAci S7knłv nr^mvdnwA; tab ,n„ I ___  • , , . . wrażenie, bo przy
na szkoły przemysłowe w wydatniejszym stopniu, Tak więc z polecenia ministeryalnego przepro- nas pożądanej wobec stwierdzonego i poważną tro , konsekwemye Rosyi Podhig wfadóm ści które
ale też i rezultaty, jakie wykazują tamte szkoły, wadzoną została w Akademii przemyslowo-techni skę budzącego proletaryatu inteligencyi. jednak potrzebują potwierdzenia
są zupełnie inne. cznej gruntowna reforma, którą nazwać możemy Wszak szkoły średnie zapchane dziś formalnie syj^cy rL ia  p o itó m ia  w leeie p r/^ ln ć  rh  n

Opierając się na preliminarzu budżetu na rok zdrową, racyonalną i do potrzeb kraju zastosowa- uczącą się młodzieżą, a znaczna część tej m łodzie-L ady i a w id y  król rumuński a iak L k td rV v
1886, spostrzegamy iż wyższa szkoła przemysło- ną Jest to ekonomicznym interesem naszym, aby ży, pozbawiona środków materyalnych i zdolności tw ie rd za  i ks Aleksander bu'gw ski udadz» 
wa w Wiedniu kosztuje rocznie 68.800 złr., ale wykształcenie możliwie tanie, nierozłożone na do nauk humanistycznych, przebija się mozolnie do K ry lu  na dw órcesarski ł  *
S J ?  S T  r yg0t^WaWC,Zym 96 nCZniÓW- W1°Qd;L dl"g , 8Zere?  lat 1 nie wymagające trudnych stu- z klasy do klasy, a zmordowana fizycznie i ino- PrJ d tawiciele naszeg. przemysłu naftowego 
dziale budowlanym i mechanicznym razem 181 dyów przedwstępnych, ogarnęło najszersze war- ralnie, wstępuje wreszcie na uniwersytet, gdzie ją  bawi* tu fnż ód dłnźszefo czasu fnsiln ie  a
uczniów, w szkole majstrów 320 uczniów, na stwy pracującej ludności, zpośród której wycho czeka znowu żmudna praca umysłowa. Aspiracye znużenie macofa d l f  dopięcia zamierzonego celu’
kursach specyalnych 5o2, a na kursach wie- dzićby mogli postępowi majstrowie i kierownicy takiej młodzieży, która wśród tak ciężkich wa- J ak zwvkfe w «nr^w Jb  tegó świa a z a Z v 5  
czornych 272 uczniów. —  Szkoła przemysłowa mniejszych przedsiębiorstw technicznych i fabry-lrunków zdobyła sobie wyższe wykształcenie mu o!f, y w sprawach tego św ia tazam iary  ich 
w Reichenbergu kosztuje rocznie 74.200 złr., cznyÓh.ChcąP oni szybko dobić się kawałka chle- sza być znaczniejszej T w s k u t e k t e g o S ' i  ^
ale liczy ona na kursach fachowych 278 u- ba, mają zaś wstręt przed zaprzątywaniem swego ona złamaną i zniechęconą, g d T n ie  m oż^znależć T l ,  1 7 ’ * T l  Y * ’ 4
czm ów do szkoły m ajstrów uczęszcza 158, a na umysłu rozmaitemi w iadom ościam i, które im dla siebie odpowiedniego zajęcia któreby mate - 3 1  n r i t * ' w' J E ,m f a k i  be
kursa wieczorne 238 uczniów. Szkoła hA m cóakalw  n r ^ u d n id  d a  ;L „ „ i„ ;„  „ .„ .„ iL j - s i . .  7?: J  KloreDJ. mate się różnorodnych interesów. N .e  w iem , jaki bę

i czas, I azie ost&tccsay skntek usiłowań naszych nafcia- 
I rzy, ale należy bardzo ostrożnie i z zastrzeżeniami
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A Q  q!5\ 7  Przep y « ° w ą  W Bielska w ydaje państwo do tego, co jej uczniom w praktycznym  z a w o d z ie !k e ja  inteligencyi objawia się  nietylko w  kierunku dziennikarskie, korespondeneye a zw łasz

Złr.. nip m a  nno na tu ra a n h  fonKATuvnh I ttt I’ofrtA.’n ATT.,U_X _________ •   I _____i___________ • i.________________tnhżn  1... I . , _  f K J  9 Ł3za re

kursa wieczorne 238 uczniów. Szkoła berneńska I w przyszłości nie będą potrzebnemi, a przeto ilryaln ie  wynagrodziło jej wydatki pracę 
kosztuje 57.500 złr., ale frekweneya w niej tak szkoła dla nich urządzona, musi z możliwą o-1poświęcony studyom naukowym. ’ 
się wzmaga, iż zająć już musiała drugi budynek. Iszczędnością czasu program swej nauki ograniczyć! Słusznie zwrócono także uwagę,
Na szkołę przemysłową w Bielsku wydaje państwo I do tego, co jej uczniom w praktycznym zawodzie I key a inteligencyi objawia się nietyl __
48.300 złr., ale ma ona na kursach fachowych w istocie się przyda. Wybrać rozumnie to, co po-1 czysto humanistycznym, ale także w kierunku te-1 kryminacye. Rmcz, ktTra^rpewńe^o punktuwidzę 
przeszło 1UO uczniów, w szkole majstrów 44, na trzebne, zakreślić nauce pewne ramy, wypełnić iIehnicznym, bo mamy już dziś ukończonych poli-l ,ia zdaie aie hvć nn.sta i niorlegaiacji watnliwn

T ? n - SpeCy? y 110, n a . knrsaeh wieczór- uzupełnić „plan normalny“ temi wiadomościami, techników, którzy tułać się muszą po urzędach Iś,.j ( Zęsl0 ,est właśnie skorao’ikow ina i tysiące 
nych 305 uczniów, a z ostatniego sprawozdania które ze wzgłędu na kierunek przemysłu krajowe- telegraficznych, lub pełnić często podrzędne funk- Inenaw ńilie/ skomp.ik-waną ysią.e
tej szkoły przekonywamy się, iż uczęszcza do mej go elewom zakładu w zawodzie praktycznym bę-lcye na małych stacyach kolejowych, a nie mamy , , , ,
wiele młodzieży z Galicyi. Uczniów, z Galicyi po- dą przydatnemi — oto zadanie dyrektora szkoły I dobrych majstrów ------   i.-i-: Wczoraj Kuło polskie obrad.iwało nad sprawą
f i l i  n / l  o n  f lT T f l ł l  n  n l i n o i i  1 i  /i rv> i r  n r  ł r r m  r ł f l l r ł n / ł o i n  n n  l / i i t *  I n w o  n  rv> T r n l / \  . r ,  l  1 - ^    —.1 .  .1  __________________  _  I '  • ł  t  \chodzących, naliczyliśmy w tym zakładzie na 
sack fachowych i w szkole majstrów 40, a mię-

l po- aą  przydatnemu — oto zadanie dyrektora szkoły I dobrych majstrów, nie mamy ludzi ze średniem A ■> '  i , "  , /  T 5
kur przemysłowej, któremu też pod tym względem po-li niższem wykształceniem technicznem którzvbvl f  ?  u wl.emt ™ decydujących sferach 
m ię-1 zostawia ministerstwo szerszy zakres samodzielno-1 rychło znaleźli dla aiphio at„anmr>»' ™ieeip 7oy Z l 0^beznsnych obecnie dokładnie z przedmiotem, jest•vnhln ,1, • , ■ ^ i  uuezusnycn ooecnie uoKiaame z przeumioiem ;es

ynili snhie dnh siekie stosowne zajęcie, zape-1 przekonanie, iż -nie wchodząc w szczegóły, otrzydzy tymi znajdujemy także uczniów, których ro- ści i znaczną swobodę w wypowiadaniu opinii, I wnili sobie dobrą egzysteneye dźwignęli n U i a i t e U i  ' f . 01 • u
dzice w samym Krakowie mieszkają. tudzież w inieyowaniu pewnych zmian i reform, I gałęzie przemysłu kratowego 'i  wzbogacili eko I w  8ię W0Sóle. maximum  fcorzyści w układzie

Dlaczego tych 40 uczniów z Galicyi i Krakowa wskazanych specyficznemi stosunkami kraju. Za-lnom iczny majatek kraju ° * C° y ™y  “ i 7-
spieszy na naukę aż do B ie l s k a ? - n a  to niech od- kład taki, na którego czele stanie dyrektor rozum-1 Takie wykształcenie ma właśnie dać zreorgani- L n  J a 8^ w ’, 1która, Pr*ytl)Czon.° m l> trw a n ie
powie dyrekeya naszej szkoły przemysłowej, któ- ny, pedagogicznie uzdolniony, mający otwarte o- zowana szkoła przemysłowa krakowska, a nie wąt- L or? v at • handlow7';h * Rnmuntą i ewentualnie

h L “i n  11̂.0 J , _Ucho -na Petrzęby krajowego przemysłu, in te-| praiy, że wielu rodziców, zrozumiawszy należycie L ć awaSnemi" z a ^ d a D z ą ^ o m ^ s a t^  w spnw ie

awa szkiców na Stryj Linko budzi coraz

Z eŁ Cyt  “L !ych ?Lê obai-1 nie może chorować na anemię, lecz wytw orzy|szkoły prz mysłowej powiadomiono i gdyby^kie- j u y fh ^ p rz ^ d m h n h ^ '^ P ra w d ^  X z im ld e
ipis. Licytai

CZegO, jest zbyt kosztownym. Dyrektor. 9 Drofe-1 rozchodzić Sie beda. faebewm wvUartałpAni ninnip-ln rA7wZi b-^oinwAO-n nrłomtroln TrmP7acflin nil-I ;  P ^ . . wczorajszej
sorów 
pracuje 
faktycznie
więcej profesorów, niż uczniów.

* - -  -j —   r  , — j  v | v liuuiuirai; ua aueiiuę, lecz n j'iw uiLy ■ szKoiy prz mysiowej powiaaomiono i guyoy juc-
zawsze bądź co bądź wydatek 34.900 zlr. w swym organizmie silne soki żywotne i stanie I równik tej szkoły chciał i umiał zdobyć sobie za-1 szczegółowy iei oni* T ipvtacva odbedzie aie intro

15 uczniów, me licząc kursu przygotowaw- się prawdziwem ogniskiem, z którego rok rocznieIufanie w tych sferach, które tak troskliwie dbają , w pj«tek D i  wcznraifyei w z m ia n k i  d o d a ć  wi czee-o. lest zbvt kosztownvm riin -a tw  q I  i__.i-i__ : _• • I .   n  . •_____  . .  , m___________ _ 11. Plł!iieK- »-»J wczorajszej wzmianki aoaac wi

I,  . • , , . .-----r  , , 1  Ł ia n u u ju ia io u j  n a u i  w c z o r a j  a o n ie S C , ze uuruy
Gafnfnia' i * • • ̂ 5 u8^ szała AC,0Ś ° nieporozumieniu, kwasach aastryacki w uiedziclę ściągnął oczywiście tłumy
Ostatnia reforma ma wybitny cel stworzenia | i  zatargach w tej Akademii chronicznie panujących; L jdzów , jednak kto ma w tych rzeczach wprawę,

Arcyks. Karol Ludwik, Ludwik Wicnymi bylidek. Brak zrozumienia zadania tej szkoły

władzy oto cechy charakteryzujące stale dzisiej-1 szkole "zakrój’ który"'troskHwie nad“ tem“ |s ię "  n irin lerem ijerT eżd ilam ^k ierw n lk^zak^^^^  zaj™nje nuej8Ce; ?zwar‘7 dzieó wy
szą dyrekcyę. Ztąd te i słus.ne .niechęcenie i apa- aby przemysłowa slkoła krakowska nie weszła tego interesu wśród niej rozbudzić^dJ ehee
nrzewaźna^>C ^  ^  W b,iższ* 1 ^w oln iejszą styczność Że zaś w istocie dyrektor zreorganizowanej ^  ^  ^
n c /n io w i>  S  ° ł a  8tarf ń’ aby i ci z otaczającym ją  i rozwijającym się wokoło prze-1 szkoły przemysłowej niejako tendencyjnie opiera L ycie  na D erb y  lecz nie ukazał sic

• Akademu P om ysłow ej uczę- mysłem krajowym. Ani chwili nie można było wą się temu, aby tą szkołą zainteresowały się naj I ^ L w ^ t u k s A d a m  Saj“e h a d l a n r a c  w Izbie
. . P 011 2 pewnym pożytkiem dla kra I tpić, że człowiek, któremu nieustannie błąkał się |  bardziej do tego powołane sfery przemysłowe, tego I oanów M.nistei Dnnaiewski n a n ió s ł  sin dłiaiai

jll 1 S ieb ie . Ale u s iło w a n ia  takie profesorów, para-1 po głowie ideał jakiejś spaczonej politechniki, [dowodem jaskrawym jest fakt następujący: Re o r-1 U-raz ź rodziua n a  lutiiio mieszkanie do Hitzin  J
hżowane zresztą systematycznie przez dyrekcyę, z Dajwyższą niechęcią i tylko pod bolesnym przy-1ganizując tę szkołę, poleciło także ministerstwo! j j r Lndwikowa Wodzicka odjechała do Tyczyna
dadzą się podtrzymać tylko do pewnego czasu, musem nagnie się do „planu normalnego,“ ale na |połączenie z nią t. z. kursów wieczornych i n ie -L  j d i a n  Klaczko, którego zdrowie od roku ze’

gnie się tylko do jego formy, do jego szkieletu, I dzielnych, przeznaczonych dla tych rzemieślników, L j j g , ,  znacznje gję polepszyło, rozpoczął knracyę
a nie przejmie się jego duchem, jego istotną tre-lktórzy oddani całodziennej pracy, jedynie wieczory! * Kaltenleutgcbe 
ścią, bo tego ducha i tej treści należycie nie ro-1 i niedziele poświęcać mogą uzupełnieniu braków -  
zumie, lub zrozumieć nie chce. I swojego wykształcenia. Dyrektor obecny zawiadomił

I tak się też stało. W bieżącym roku szkolnym I kilku plakatami parę dni przed otwarciem, iż na kur- 
przeprowadzono reorganizacyę Akademii techni-1 sa takie można się wpisywać, a  na samo otwarcie 
czno-przemysłowej na wyższą szkołę przemysło-1 tej szkoły wieczornej, nie wiemy, czy umyślnie, 
wą; kursa fachowe Akademii skazano na w ym ar-lczy też przypadkowo, wyjechał z Krakowa. I za-
cie, a równocześnie wszedł w życie pierwszy kurs I szedł fakt prawdziwie smutny i niewątpliwie je-
przygotowawczy, jako zawiązek przyszłej szkoły |dyny w całej monarchii, iż d o  t e j  s z k o ł y  wi e-  
przemysłowej. Reforma ta przeszła w kraju p r a wi e l c z o r n e j  z a p i s a ł o  s i ę  2 ( w y r a ź n i e  d w ó c h )  
niepostrzeżenie. Nie winą to dzienników, które j u c z n i  ów.  Profesor, zastępujący podówczas dy- 
zawsze chętnie otwierają swe szpalty dla spraw I rektora, odniósł się do Namiestnictwa z zapytaniem, 
które mogą i powinny zainteresować szersze w ar-1 czy ma wobec takiego stanu rzeczy szkołę otwo- 
stwy przemysłowe, ale winą to przedewszystkiem I rzyć. Przypadek jednak zrządził, iż dowiedział się 
dyrekcyi, iż przesłała dziennikom przed otwarciem I o tem prywatnie jeden z radców miejskich, wysto- 
roku szkolnego krótki i suchy komunikat, dono-lsował w tej mierze interpelacyę do prezydenta 
szący o przeobrażeniu tej szkoły, a nie postarała I miasta i dzięki interwencyi Rady miasta przedłu- 
się o to wcale, aby dostarczyć tym dziennikom I żono termin wpisu uczuiów, powiadomiono i zachę- 
potrzebnego materyału, na podstawie którego mo-lcono interesowane koła do wysyłania młodzieży 
żna było wskazać doniosłość przeprowadzonej re-1 rękodzielniczej na te kursa wieczorne, na które 
formy, określić dokładnie charakter nowej szkoły, |  wpisało się później 8 0  uczniów. Czysty tedy przy- 
zwrócić na nią uwagę interesowanych kół i za-|padek  uratował egzystencyę tej szkoły. Dyrektor 
chęcić młodzież do zapisywania się na jej kursa. I byłby ją  w samym zarodzie zniszczył.
Dyrektor miłujący swój zakład, wierzący w jego j Wobec takich warunków nie możemy niestety

szkole przemysłowej rokować lepszej przyszłości, 
jeśli i nadal ta sama ręka nią kierować będzie,

bo i w nich zaginąć mogą nawet resztki otuchy.
Na ten ubolewania godny stan naszej Akademii 

zwracały uwagę niejednokrotnie kompetentne or­
gana. Zastanawiała się nad nim komisya dla 
przemysłu krajowego, a był on również przedmio­
tem dyskusyi w centralnej komisyi przemysłowej, 
która, na podstawie relacyj inspektorów dla szkół 
przemysłowych, wyrobić sobie mogła niekorzystny 
o szkole krakowskiej sąd. Zdaje się też, że wła­
śnie relacye inspektorów pp. Doderera, Bauera i 
Hauffego, którzy zwiedzali poszczególne wydziały 
naszej Akademii, wpłynęły na to, iż ministerstwo, 
przekonawszy się dowodnie o wadliwem kierow­
nictwie zakładu, już b ez  z a s i ę g a n i a  o p i n i i  
t u t e j s z e j  d y r e k c y i ,  wprost z własnej inieya- 
tywy przekształciło ją  na wyższą szkolę przemy­
słową z uwzględnieniem przemysłu krajowego i 
poleciło wprowadzić w niej t. z. normalny plan 
nauki, na podstawie którego zorganizowane są 
wogóle państwowe szkoły przemysłowe.

Według tego planu, kompletna szkoła przemy­
słowa wyższa obejmuje trzy poziomy wykształce­
nia przemysłowego, a mianowicie szkolę przemy­
słową wyższą w ścisłem tego słowa znaczeniu, 
z tachowemi oddziałami dla przemysłu budowla-

dynków namnożyło się w mgnieniu oka. I o co? 
Po co? Bo i to trzeba wiedzieć, że niemasz ta­
kiego, któryby się wzajemnym afektem tej panienki 
mógł pochlubić, w to tylko każdy ślepy wierzy, 
że prędzej póżuiej on jeden coś wskóra.

— Ona, jakoby ją  malował! — mruknął znów 
Wołodyjowski.

— Za to obie panienki pokochały się okrutnie — 
mówił dalej Hassling —  jedna bez drugiej kro­
kiem nie ruszy, że zaś panna Borzobohata rządzi, 
jak  sama chce, w Taurogach...

— Jakto? — przerwał mały rycerz.
— Bo rządzi wszystkimi. Sakowicz na wypra­

wę teraz nie pojechał, taki rozkochany, a Sako­
wicz pan absolutny we wszystkich książęcych po­
siadłościach. Przez niego rządzi panna Anna.
, " Takiż on rozkochany? — spytał znów Wo­
łodyjowski.

I  najbardziej sobie dufa, bo to człek sam 
przez się bardzo możny.

r o zow*e 8'9 Sakowicz? 
m iętać?a8ZU m° ^  ckcesz go widzę dobrze zapa-

ł ^ T in- : tZapeT neJ r  odrzekl nił)y niedbale Wo
m u lił 7 8 T * • PJ^y10™ iłowrogo wąsikamiruszył, że Zagłobę ciarki przeszły.

° wói to tylko chciałem dodać — rzekł 
Hassling — że gdyby panna Borzobohata kazała 
Sakowiczowi, by księcia zdradził, a jej i towa 
rzyszce ucieczkę ułatwił, myślę, że uczyniłby to 
bez wahania ale, o ile wiem, woli to ona za 
plecami Sakowicza czynić, może na złość mu 
kto wie... dość, że zwierzył mi się jeden oficer 
rodak mój (tylko nie katolik), że tam już cały 
wyjazd pana miecznika z pannami ułożony, ofice­
rowie do spisku wciągnięci... że to ma wkrótce 
nastąpić...

Tu Hassling począł oddychać ciężko, bo się 
zmęczył i resztkami sił gonił.

— I  to jest najważniejsza rzecz, jaką miałem 
wacpanom powiedzieć! - dodał pospiesznie.

Wołodyjowski i Kmicic aźzag łew y s ię  porwali.

n  , . . , , 0 .Dziewięć lat eksperymentował obecny dyrektor
o ą mają ucieaać | najniefortunniej zakładem i zabił go faktycznie,

tlT,«hi?mrfPn8TCh 1 Pn®*c*ami 8,9 d j  Białowieży L  0beCnie jakby umyślnie wytężył zaraz w po-
^ n  , “■ c a mi ra . . Iczatkach swe siły w tym kierunku, aby nową

/oztnow ę przerwało wejścm ordynansa L zkoł przemySł0wą najniedołężniej wprowadzić
aapieżyńskiego, który wręczył Wołodyjowskiemu w ż ^  pu/ cić ją\ nowu na fale nowych ekspe •
L w ^ ' t0 'h' P° ar| C0 PaPro r!> j  z' oż<)“ ej we rymentów. Wypowiadamy to otwarcie i bez osłony, 
ozwał sie. ™2W> ^ 8* ° ją  Wołodyjowski, w netL J0 oceniamy ważność i potrzebę tej jedynej w kraju

  r „3w„ . " u . . - *  . |  wyższej szkoły przemysłowej, bo w interesie kraju
boty zajmować nowl8ka do JntrzeJ8ZeJ ro pragniemy szczerze jej rozwoju i mamy to głę-

-  Słyszycie, jak kartauuy rycząP -  zawołał b°kie Przekonanie> że 8zkoła taka pod kierunkiem 
Zagłoba. Imęża energicznego, ruchliwego, taktownego, peda-

No, jutro! jutro! Igogicznie uzdolnionego i z potrzebami i warunkami
Ufl’ gorąco! — rzekł pan Zagłoba — Złv P? T y8hl  krajowego dokładnie obznajmionego, 

dzień do szturmu... Niech licho porwie takie u o a ł / r ^  8Zybko P02^ , 30, zaufanie 8f™ ? jc h  warstw 
Matko Boska... Niejeden przecie jutro mimo u n a łn h ? ° ł?CZ®n8twa ł . w. bllskieJ przyszłości zbawienne 
ostygnie, ale nie ci, nie c i, którzy się Tobie po d[a kraju P^yniesie owoce. Być może, że dyrektor 
lecają Patronko nasźa... Ależ grzmią działa!.. Z a P  Powołan/  d° mneJ sluż^  P ł o w e j ,
starym już do szturmów, otwarto pole, co innego. móg b? tam Pod. odP ° ^ ednim kierunkiem ko 

Wtem nowy oficer ukazał się we drzwiach. rzy.8ttme Pracować, ale do samodzielnego kiero

_  j::;“ !" je6o”oi6 p,D z>eloba? ~  •p,“  t o i S w s r r S Ł E  
jat-  M r gojutro stawać przy jego osobie. . przystąpić jak  najspieszniej, bo szkoda każdego

-  Ha! chcą mnie od szturmu zachować bo >  8 ?
wiedzą, że stary pierwszy ruszy, niech jeno trąby tem trudnief  będzie naprawić S d y  przeszłości’ 
zagrzmią. Dobry pan, pamiętny, nie chciałbym go I j 8tWOrzyć lepszą tej szkole przyszłość 
zmartwić, ale czy wytrzymam, nie wiem, bo jakJ J p
mnie ochota zeprze, tedy o niczem nie pamiętam 
i prosto w dym walę... T aka już na tu ra .. Dobry 
pan !.. Słyszycie, już i trąbki przez munsztuk 
g rają , by każdy na stanowisko ruszał. No! jutro! 
jutro... Będzie miał i święty Piotr robotę; już 
książki przygotowywać m usi.. W piekle także dla 
Szwedów kotły ze świeżą smołą na kąpiel nasta 
wili. Uf! uf! jutro!...

KORESPONDENCYA „C Z A SU .

(Ciąg dalszy nastąpi).

Wiedeń 25 maja.

(8. K .) Tutejsze ministeryum spraw zagrani- 
Icznych ani na chwilę nie dało się zachwiać 
w przekonaniu i pewności co do pokojowego 
przebiegu sprawy greckiej, wiadomościami znad 

'granicy turecko - greckiej o krwawych zapasach. 
Obecnie wszystko tam  już zakończone i partya

Dowiadujemy się, że Koło polskie odbędzie jn 
tro o 11 ej zraua naradę w sprawie naftowej. — 
Ministerstwo skarbu zażądało bowiem stenografi­
cznego protokółu z posiedzenia niedzielnej ankiety, 
/.anim wypowie swoje zdanie. Protokół ten dziś 
udzielonj m zost inie ministerstwu, a jutro Koło 
będzie prawdopodobnie w posiadaniu odpowiedzi.

Wlt>deń 25 maja.

O  Sprawa nsfeowa i dwa o niej listy moje 
w Czasie nadzwyczajnie zajmują umysły w kraju 
i tutaj. Po pierwszjm moim liście nadeszły tu 
/. kraju do delegatów Towarzystwa naftowego li 
sty rozpaczy, a za.azem i oburzenia na dziennik 
i na korespondenta, że tak na zimno sprawę tę 
traktuje. Dla okazania, o ila sprawa ta jest rze 
czy wiście główną i gardłową dla kraju, przytoczę 
tu ustęp z jednego udzielonego mi listu... „Sy- 
tuacya przedstawiona je s t, jako bez wyjścia, a 
sprawa cała zupełnie sucho traktowana, jakby to 
była drobua klęska samych tylko n .fciarzy, a nie 
klęska w calem słowa znaczeniu krajowa! To jak 
się S.ryj spali, lob jakąś okolicę woda spłucze, 
jest lament ogólny, tworzą się komitety ratunko­
we, które nawet po sa granice monarchii czyn- 
oość swoją i zabiegliwość rozciągają..., a kiedy 
chodzi o ratunek najznaczniejszego przemysłu kra­
jowego, któremu n i e u c z c i w a konkureneya osta­
teczną grozi ruiuą, kiedy reprezentanci tego prze 
mysłu ostatu ch sił dobywają, by wszędzie pukać 
i żywcem się nie dawać grzebać, to p o w a ż n e  
dziennikarstwo milczy zawzięcie, a jeżeli się ode 
zwie, to jakby od niechcenia i obojętnie! jakby 
umyślnie, żeby i tym, którzy do ostatniej chwili 
sprawy bronią, ręce poopadały... Więc dziś już i 
rząd i Koło polskie i parlament austryacki — a 
sprawa to wspólna, bo o skarb państwa chodzi — 
dzięki zabiegliwości naszego komitetu, mają do 
wody w ręku, że dz eje się krzywda i nadużycie, 
bo przemytnictwem jawnem zabijany jest przemysł 
zdrowy, który żywi dziesiątki tysięcy rodzin i 
skarbowi przynosi miliony rocznie, a na to, aby 
firytować u Węgrów przemysł s z t u c z n y ,  a wła­
ściwie miliony z monarchii wysyłać do Rosyi i 
Ameryki."

Równocześnie z podobnemi listami nadszedł i 
Czas z drugim listem moim, za który od prezesa 
Towarzystwa krajowego otrzymałem dla Czasu po 
dziękowanie i gratulacyę. Zdaje się, że o ile rzecz 
dotyczy p o w a ż n e g o  dziennikarstwa, leży w tem 
zestawieniu dostateczna odpowiedź na przytoczone 
zażalenia. Dodam tu jeszcze, że Przegląd lwowski 
równocześnie energicznie sprawy broni.

O przebiegu ekspertyzy podają dzienniki wie 
deńskie chude i po części mylne sprawozdanie, 
z którego po prostu nikt nie może być mądrym. 
Tymczasem ekspertyza wydała rezultat, który mu­
si pomyślny odnieść skutek. Stwierdzono fakt, że 
falsyfikaty są importowane, nikt nie śmiał temu 
zaprzeczyć, nawet W agemann, któremu wprost 
w oczy wypowiedziano, że on pierwszy to przemy­
tnictwo na wielką skalę zaprowadził. N a w e t  W a ­
g e m a n n  w y  z n a ł ,  że z nafty galicyjskiej, więc 
ze surowca wydobył 65°/0 oleju świetlnego, a ze 
Burogatu, czyli falsyfikatu kaukaskiego 80% , a

p. Szczepanowski jeszcze uzupełnił, że obecnie 
wskutek ulepszonej procedury z białą farbą wy­
dobywa się tylko 55%  z galicyjskiej, podczas 
gdy n a t u r a l n y  s u r o w i e c  k a u k a s k i  daje 
tylko 35%.

Co do stanowiska rządu, przedewszjstkitm  należy 
zasfrzedz, że nie idzie tu wcale o żadną polityczną 
sprawę, ani też nie idzie o podwyższenie ceł, jak  
to Z umvslu N. fr . Ptsse przekręca, chcąc sprawę 
tę do jakiejś kolizyi wyszrubować. Kolizyi niema, 
jest tylko fakt, który się bada, a od rezultatu 
badań jedynie może zależeć postępowanie rządu. 
Otóż rządowa ankieta przed kilku miesiącami w y­
kazała — referat ś. p. prof. Mozera i p. Szczepa- 
nowakiego — że są łitw e sposoby rozpoznania 
surowca, i postawienia granicy. Ekspertyza po­
twierdziła w znpełuości rezultaty ankiety —  
jakkolwiek niektórzy referenci ankietę tę ignorować 
się zdają. Sposoby rozpoznawcze nie mogą się 
rozciągać do atomów, nie może być matematycznej 
ścisłości, ale criteria dla urzędów cłowych są 
stanowczo pewne.

Ce do stosunku z Węgrami niema*' również 
wątpliwości. Ustawa z d. 27 czerwca 1878 roku 
Nr. 62 R. G. BI. Zoll. und Handels Biłndniss mu* 
Ungarn orzeka w art. V : „Do wzajemnego nad­
zoru i zachowania zgodnego postępowania w admi- 
nistracyi i poborze ceł ustanowią obie strony in­
spektorów, którzy mają prawo cłową manipnlacyą 
drugostronnych cłowyth i finansowych urzędów 
kontrolować i swoje spostrzeżenia dotyczącym 
urzędom udzielać." Więc prawo iogerencyi jest 
niewątpliwe. Idzie o rzetelne wykonanie ustawy, 
a jeżeli naukowa ekspertyza obu rządom dostarcza 
podstawę stanowczą, to nie możaa wątpić, że 
i rząd węgierski takową przyjmie. D iputacya na­
sza zrobiła jak  najlepsze wrażenie. Maszeruje ona 
pewnym krokiem pod komendą prezesa Gorayskiego, 
głównym zaś mówcą jest p. Szczepanowski. Cała 
komisya przyznała po wywodzie p. Szczepauo- 
wskiego, że dopiero jej się oczy otworzyły. Spra­
wa to atoli ani wyczerpana, ani załatwiona i wiele 
o tem będzie jeszcze do mówienia.

Kronika miejscowa i zagraniczna-
K r a k ó w  26 maja.

— Prezydent miasta Dr S z l a c h t o w s k i  wyja 
chał do Wiednia w sprawach miejskich.

— Przechadzka do Woli Justowskiej i Skał Pa­
nieńskich, jedna z najulubieńszych letnich rozrywek 
mieszkańców naszego miasta, stała się naraz niemal 
niepodobną. Przyjemność przechadzki stanowiło bo 
wiem ułatwienie, iż nie wąską drogą wozową praea 
Zwierzyniec, zwykle pełną kurzu lub błota i w po­
środku najeżdżających far i powozów, lecz po zielo­
nej murawie naszego Błonia, a następnie wśród pól 
ornych, po wygodnej i szerokiej ścieżce, dojść było 
można od rogatki Wolskiej aż pod sam park pałacu 
w Wol. Justowskiej i przed nim stojącej restauraeyi. 
Przez tę ścieżkę, w miejscu, w którem Błonie łączy 
się z polami włościańskiemi, płynie szeroki i głęboki
trumyk „zwierzyniecką młynówką* zwany, na któ­

rym od najdawniejszych czasów, jakie pamięcią naj­
starszych ludzi objęte być mogą, istniała szeroka, 
poręczą zaopatrzona kładka, dozorowana i utrzymy­
wana przez gminę Półwsia Zwierzynieckiego, a w osta­
tn ic h  c z a s a c h  je s z c z e  i d r u g a  kładka, o kilkaset kro­
ków p o n iż e j  r z u c o n a ,  uh-twiająca dojście prawym
brzegiem młynówki, pod cieniem wierzb, do ścieżki 
)owyżej wspomnianej. Otóż przed kilku dniami, j«kby 
na komendę, pachołek gminny rozebrał i zabrał ze 
sobą kładkę gminną, a właścicielka gruntu dotyka­
jącego do drugiej kładki, poniżej położonej, wysta­
wiła w wysokości ramion człowieka płot, który przej­
ście do ścieżki prawym brzegiem młynówki stanow­
czo zamknął. Sąsiadzi ścieżki skorzystają zapewne 

tej miłej sposobności, ścieżkę zorzą i dokonają tem 
samem na wieczne czasy ostatecznego faktu zniesie­
nia drogi komunikacyjnej, która nietylko mieszkań­
com Krakowa ułatwiała miłą przechadzkę do Woli 
Justowskiej i Skał Panieńskich, lecz była zarazem i 
edyną drożyną dla pieszych, która w prostej linii, 

z zaoszczędzeniem kilku tysięcy kroków, wiodła pie­
szą ludność z Woli Justowskiej i dalej położonych 
wiosek do naszego miasta i nawzajem. Ponieważ w mo 
wie będąca ścieżka i kładka są narysowane na da­
wnych mapach Zwierzyńca, ponieważ nadto kataster 
parcelowy jeszcze w roku 1848 dla oznaczenia tej 
ścieżki utworzył osobne topograficzne parcele L. 1518, 
1521, 1524, 1527/,, 1531/,, 1531/, i 1546 i uwol­
nił je od podatku gruntowego, przeto jednoczesne 
zburzenie kładki przez gminę i zamknięcie ścieżki 
płotem, są aktami samowoli, które w imię obrażonego 
prawa publicznego jak najspieszniej usunięte bjć 
winny. Narzekania i reklamacye osób prywatnych, 
oprócz obawy doznania przykrości, żadnego skutku 
odnieść nie mogą i dlatego spodziewać się należy, 
iż c. k. Starostwo, będąc stróżem dobra publicznego, 
wda się energicznie w tę sprawę i samowładnie przer­
waną komunikacyę przywróci.

— Pojawienie się psa wściekłego przed kilku 
dniami wzbudziło w mieście naszem przerażenie. Dwie 
osoby pokąsane już wyjechały do Paryża do zakładu 
Pasteura. Dla tych, które takiej podróży podjąć nie 
są w możności, potrzeba nagląco środków zaradczych. 
Ozy nie byłoby rzeczą właściwą uprosić do kierowania le­
czeniem X. proboszcza Gondka, który niedawno ogłosił 
w Czasie środki, jakich od dawnych lat używa w podo­
bnych wypadkach, zawsze z dobrym skutkiem. One- 
gdaj ogłośił także środki lecznicze p. Michalczewski, 
więc zapewne który z pp. lekarzy już się porozu­
miał w tej mierze z p. Piotrem Michalczewskim i 
mógłby osobno prowadzić kuracyę. — Naglącą jest 
atoli potrzeba obławy psów, które w Krakowie mimo 
licznych przepisów używają swobody konstytucyjnej, 
przypominającej Konstantynopol. Wczoraj krążyły po 
przedmieściachb andy psów, prawdopodobnie włóczę­
gów, przybyłych ze wsi. W przejścia przez jedną u- 
licę naliczyliśmy dziesięć psów bez pana, kagańca i 
linki. Ogólnie uskarżają się, że oprawca bardzo za­
niedbuje swoje obowiązki. Dziś w tej sprawie Magi­
strat wydał następujące ogłoszenie:

Obwieszczeniem z dnia 12 maja r, b. L. 8277 
rozporządził magistrat z powodu szerzenia się wście- 
ilizny pomiędzy psami, iż począwszy od dnia 20 b. 

m. wszystkie psy winny być w kagańce zaopatrzone, 
inaczej będą przez oprawcę łapane. Ponieważ mimo 
tego rozporządzenia wałęsa się w mieście wide psów 
bez kagańców; ponieważ wścieklizna coraz bardziej 
między psami się szerzy — przeto Magistrat w myśl 
par. 35 ust z dnia 29 lutego 1880 L. 35 i rozpo­
rządzenia ministeryalnego z 12 kwietnia 1880 roku 

36 Dz. u. p. zarządza ponownie i to aż do wy­
raźnego odwołania, iż psy jawiące się na placach 
publicznych i ulicach winny być zaopatrzone w do­
bre kagańce. Psy niezaopatrzone w kagańce będą 
przez oprawcę łapane i natychmiast ubite, a właści­
ciele zostaną nadto pociągnięci do odpowiedzialności. 
Na plantacyach zaś winny psy być nietylko w ka-



gańce zaopatrzone, ale tak ie  prowadzone na lince. 
Oprawca miejski otrzymał polecenie, aby, aż do dal­
szego zarządzenia, łapał w mieście i na plantacyach 
wszystkie psy bez kagańców, a na plantacyach nawet 
te  z kagańcam i, które nie Bą prowadzone na lince. 
P P . W łaściciele psów winni psy wściekłe natychm iast 
kazać zabić; psy podejrzane o wściekliznę winny 
być albo zabite, albo do oprawcy dla obserwowania 
oddane. Koty, które były w styczności z psami wście­
kłymi, winny być również zabite. O każdym z tych 
wypadków należy niezwłocznie zawiadomić D ra Wa- 
lentowicza, w eterynarza miejskiego. M agistrat zaleca 
mieszkańcom miasta, aby zwracali uwagę na oznaki 
wścieklizny n psów. Oznaki te są, ą  mianowicie, że 
pies staje się leniwym, złośliwym, mrukliwym, że się 
chowa pod kanapy, łóżka i t. p . , g ryaje dywany, 
szmaty, słomę i inne niestrawne rzeczy, a unika zwy 
kłej strawy.

Kraków dnia 23 maja 1886 roku.
Prezydent miasta 

Dr Szlachtowski.
—  Chrzanów 25 maja. (A. S.). W  d. 16 b. m. 

Staraniem miejscowego kasyna urządzono tu taj teatr 
am atorski na rzecz pogorzelców Stryja i Liska. Ż wiel- 
kif-m powodzeniem odegrane zostały dwie sztuczki Mi­
chała Bałuckiego Bilecik miłosny i Teatr amatorski. 
Część dochodu czystego w kwocie 100 złr. odesłano 
na ręce komitetu, zawiązanego we Lwowie, celem nie­
sienia pomocy nieszczęśliwym. W ydział Towarzystwa 
kasynowego składa szczere podziękowanie paniom i 
panom, biorącym udział w przedstawieniu, tudzież p. 
Parylewiczowi, który ze znaną uprzejmością przyjął 
obowiązki reżysera teatru.

—  W Krynicy otw artą została w d. 23 b. m. sta- 
cya telegrafu, połączona z urzędem pocztowym, z ogra­
niczoną służbą dzienną ,d la  powszechnego użytku.

—  Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminie Bazarzyóee, w powiecie zbarazkim, na dokoń­
czenie budowy cerkwi, zapomogi w kwocie 50 złr.

—  Wiedeń 25 maja. Od wczoraj zamieszkał Najj. 
Pan w ScbSnbrunie.

—  Karlsbad 25 maja. Wczoraj przeciągnął nad 
Karlsbadem straszny orkan z gradem. Piorun uderzył 
w słynną , z czasów Cesarza Karola IV pochodzącą 
w ieżę, zgruchotał wiązanie dachowe i wzniecił pożar, 
który szczęśliwie ugaszono.

n t a d o m o i e i  p o l i c y j n e .  W nocy z 25 na 
26 b. m. przytrzym ała straż policyjna W acława R., 
włóczęgę i oszasta, który niemogąc już pojedynczych 
ludzi wyzyskiwać, przerzucił się na wyzyskiwanie za- 
krysty j kościołów, w ten sposób, iż wyłudzał tam ró­
żne rzeczy kościelne, niby dla kapłanów do usług ko­
ścielnych i potem rzeczy te zastawiał. Do tego czasu 
odebrano od Rydla dwie stuły.

W czoraj po godzinie lOej wieczorem ,wskutku wy­
rzucenia żarzącego popiołu przez służąca , zapaliła się 
podłoga na I  piętrze pod L. 6  przy ulicy Sławkow­
sk ie j, lecz domownicy na czas ogień stłumili.

W policyi złożono książkę do nabożeństwa z foto 
grafią, kartą  korespondencyjną, rachunkiem i z mo­
dlitwami pisanem i, znalezioną wczoraj przed poła 
daiem  w ulicy Karmelickiej.

Jak  się dowiadujemy, uproszono wczoraj mistrza 
M atejkę, by Joannę d’A rc, najnowsze dzieło swoje 
przed wysłaniem za granicę, w mieście naszem na 
kilka dni wystawił. Nie potrzebujemy się rozwodzić 
nad znaną powszechnie treścią wspaniałego utworu 
Matejki, w którym Mistrz uwidocznił, do czego mi­
łość ojczyzny, z ducha Bożego swe natchnienie czer­
piąca, doprowadzić może. Dzieło Matejki wystawio- 
nem zostanie w Muzeum Narodowem w Sukiennicach 
przez dni cztery, mianowicie: czw artek, piątek, so­
botę i niedzielę w godzicach od 1 0  do 4  po połu­
dniu. Dochód przeznaczył Matejko na pogorzelców 
Stryja i Liska.

Konkurs. Akademia Umiejętności w Krakowie 
podaje do wiadomości, iż z legatu ś. p. K aspra Bie­
leckiego, obywatela krakow skiego, będą mogły być 
udzielone uczniom Uniwersytetu krakowskiego cztery 
nagrody za wypracowanie z zakresu historyi litera­
tury polskiej i poezyi, a mianowicie: 1) Nagroda 
w ilości 160 złr. za zadanie: „W pływ  i znaczenie 
królowej Bony w rozwoju humanizmu polskiego." 2) 
Trzy nagrody w ilości 100, 80 i 60 złr. za utwory 
dowolnie wybranej treści poetyckiej, lub prace histo­
ryczno-literackie. Prace m ają być składana w biurze 
Akademii najdalej po koniec lutego 1887 r..

Kraków, d. 13 maja 1886 r.
St. Tarnowski, sekr. gener.

CZAS z  Czwartkn 27 Mąja 1886.

Gospodarstwo handel i przemysł.
Dyrekcya poczt i telegrafów we Lwowie donosi, 

że z dniem 1 czerwca 1886 r. wejdzie w życie 
w Wysowie, w powiecie Gorlickim, urząd poczto­
wy na czas od 1 czerwca do końca września b. r. 
którego czynność ograniczać się będzie na przyj­
mowaniu i wydawaniu poczty listowej i warto 
ściowej, jak również przekazów pieniężnych i za 
liczkowych do kwoty 300 złr., przytem będzie 
pełnił funkoye pocztowej Kasy oszczędności.

Dyrekcya poczt i telegrafów we Lwowie donosi, 
że z dniem 1 czerwca 1886 r. wejdzie w życie 
w Zurawnie, w powiecie Rohatyńskim, urząd pocz­
towy, którego czynność ograniczać się będzie na 
przyjmowaniu i wydawaniu poczty listowej i war 
tościowej, jak również przekazów pieniężnych i 
zaliczkowych do kwoty 300 złr., przytem będzie 
pełnił funkcye pocztowej kasy oszczędności.

Do okręgu doręczeń nowego urzędu należeć 
będą miejscowości: Żurów, Hrehorów, Lodmicha- 
łowce i obszary dworskie: Wandolina wiszniowska 
i Oskrzesińce.

N A D E S Ł A N E .

FRANCISZKA JÓZEFA
walniająca woda mineralna. Budapeszt 1885: wiel­
kie medale za postęp, wywóz, możność konkurencyi. 
Wszędzie do nabycia. Gł. składy mają w Krako­
wie K. Wiszniewski, J. Wentzl i Goldwasser. 

| Dyrekcya w Budapeszcie. (890 4 )

( N A D E S Ł A N E ) .

Dla pogorzelców m. S tryja i Liska.
Nauka obyczajowa dla ludu przez X. Grzegorza 

Piramowicza, 3% arkusza druku, cena 20 ct.
Cały dochód te sprzedały przeznaczony dla po 

| gorzelców m. Stryja i Liska.
Do nabycia w Administraeyi Czasu w Krako­

wie.

J e r z y  Waitz.

Sprostow anie.
W kronice onegdajszej p. t. „Z ulicy Biskupiej," 

zamiast Trutownik, czytać należy Tr e n d o wn i k .

Repertuar teatru krakowskiego.
W e c z w a r t e k  27go: Drugi gościnny w ystęp Gu 

stawa F iszera: P r z y s łu g a ,  komedya w 1 akcie z fran 
rusk iego ; Lorenzo i JessyIca, komedya w 1 akcie 
L. Kwiecińskiego; Złoty Cielec, komedya w 1 akcie 
St. Dobrzańskiego.

W  s o b o t ę  29go: Trzeci gościnny występ Gusta 
wa F isze ra : Kupiec Wenecki, komedya w 5 aktach 
W. Szekspira.

—  D. 25go maja pogoda; term . od 13*7 doszedł 
do 2 3 5  C. Barometr idzie w górę; o godzinie 7ej 
rano d. 26go stan jego był 7 4 3  0  millim., termom 
15-4 C. —  W iatr półn.-zachodni.

Park krakowski przy uliey Karmelickiej, otwarty codzień 
od rana do wieczora Koncerta muzyki wojskowej (w ra- 
zie pogody) co środę, sobotę i niedzielę.

Groby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na W a w e l u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej w nie­
dziele i święta o godzinie ' , ,12 .

Wystawa mcust&jąca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
aeiói Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godzinyll-ej do 4ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie­
dzielę 15 cent., w dnie powszednie 30 centów.

Mazeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codzieunie od godziny lOej do 6ej.—Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

—  W e czwartek d. 27go m aja : ś. Jana pap. m.

fi iadotnodci artystyczn e , literackie  
i  naukowe.

Na W ystawę Zjednoczonego Tow. Przyjaciół Sztuk 
Pięknych nadeszłj: Kochanowskiego „Zima;" Kozakie­
wicza „Modlący się żydzi;" Krzeszą „Portret hr. T .“

Bezpośrednio po Rankem umarł w Berlinie ze 
szłej nocy drugi znakomity historyk niemiecki, 
Jerzy Wa i t z ,  a zarazem najsławniejszy uczeń 
Rankego, w 73 roku swego życia. — Urodzony 
w Flensburgu w rokn 1813, poświęcał się Waitz 
w Kiel i Berlinie historycznym studyora. Jako 
współpracownik rozległego wydawnictwa Monu- 
menta Germaniae historica, udał się do Hanoweru, 
gdzie pracował pod kierunkiem Pertza. W jego 
opracowania wydano w Monumentach Widukinda, 
tudzież szereg biografij z czasów cesarzy saskich. 
W roku 1842 został Waitz profesorem w Kiel, a 
w r. 1849 profesorem w Getyndze.

Do najcelniejszych dzieł zmarłego należą: Deu 
tsche Verfissungsgeschichte ; Geschichte Schleswig- 
Holsteins; Grundzilge der Politik; tJber das Le- 
ben und die Lehre des Uljila i wiele innych świe­
tnych prac monograficznych. W jesieni 1875 r., 
jako członek berlińskiej Akademii Umiejętności, 
przeniósł się do Berlina i objął tamże po śmierci 
Pertza przewodnictwo w nowozorganizowanej cen­
tralnej dyrekeyi dla wydawnictwa Monumenta Ger­
maniae.

Ośmiotomowo dzieło Waitza: Deutsche Verfas- 
sungsgeschichte, doprowadzone do połowy XII stu­
lecia, należy do najważniejszych i najznakomit­
szych prac historycznych w literaturze powszechnej. 
Może niema drugiej książki, któraby rzuciła tyle 
światła na dzieje średnich wieków wogóle, a zwła­
szcza na historyą instytucyj politycznych i społe 
cznych w obrębie średniowiecznej epoki. Jako wy­
dawca krytyczny źródeł historyograficznych był 
Waitz w całym świecie naukowym uznany za 
pierwszą powagę.

Najdonioślejsze jednak były zasługi Waitza na 
katedrze uniwersyteckiej. Jego seminaryum histo 
ryczne w Getyndze, jedno z pierwszych w Niem­
czech, słynęło w ciągu 25 lat swego istnienia jako 
najznakomitsza szkoła historyczna i ściągało u 
czmów wszelkich narodowości. Waitz żył głównie 
dla swoich uczniów, kierował nimi z rzadkim zmy­
słem dydaktycznym, niekrępojącym samodzielno 
ści y a wpajającym silnie zasady krytyki history- 
cznej; czuwał prawdziwe po ojcowsku nad ich 
pracami. To też 25-letni jubileusz seminaryum 
Waitza, który się odbył w sierpniu 1874 r. zgro­
madził grono kilkudziesięciu znanych historyków, 
ze wszystkich niemal krajów europejskich, którzy 
przybyli do Getyngi dla uczczenia swojego uko­
chanego mistrza. Z Polaków kształcili się w semi­
naryum Waitza ś. p. Piliński, wielce uzdolniony 
a przedwcześnie zgasły autor „Dziejów bezkróle­
wia po śmierci Zygmunta Augusta", Dr Pawiński, 
profesor Uniwersytetu warszawskiego, Dr Smolka, 
profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego i Dr Sem’ 
kowicz, skryptor biblioteki uniwersyteckiej we 
Lwowie oraz docent tamtejszego uniwersytetu. 
Nietylko w serdecznej przychylności, której do­
znawali Polacy, przybywający do szkoły Waitza, 
objawiała się jego sympatya dla naszego narodu. 
Trwałym ale wymownym jej śladem pozostała 
w literaturze rozprawa jego o pierwszym podziale 
Polski, umieszczona przed laty w czasopiśmie 
historycznem Sybla, jeden z najbezstronniejszych 
głosów niemieckich, które się o tym przedmiocie 
kiedykolwiek odzywały.

Wiedeń 24 maja. 
Na dzisiejszy targ dowieziono wołów węgier­

skich 890, galicyjskich 1655 i wołów niemieckich 
11114; razem 3659 sztuk.

Płacono za woły węgierskie 50, 54—55 złr., oso­
bliwe 56—57 złr.; za woły galicyjskie 48, 50, 

153 złr.; osobliwe 54—56 złr., za woły niemieckie 
52, 56, 58—60 złr. za 100 kilo mięsa.

Do Preszburga przypędzono na targ dzisiejszy 
11513 sztuk wołów. Wilhelm Amirowicz.

Od. Administraeyi „Czasu.0 
Na pogorzelców Liska nadesłali z parafii ś. Anny 

2 złr. 37 ct. Składka od grona obywateli z Lima 
[nowy 17 złr. 40 ct.

Na pogorzelców Stryja nadesłała Ida z Dobczyc 
1 złr.

a r ty k u ły  w d iln ln  „M adeałaae" n ie  pocko
S«ą od R ed sk cy l.

N A D E S Ł A N E . (912)

Każdy, nawet najuboższy, może dziennie poświf 
ció t zy centy i sprawić gruntowne czyszczenie 
swego ciała, i tym sposobem zapobiedz szeregowi 
chorób, które wywołują nieregularności w odży­
wieniu i trawieniu (zatkanie, cierpienia żołądka, 
wątroby i żółci, dolegliwości hemoroidalae, napływ 
krwi, brak apetytu i td ). Mamy tu na myśli uży­
wanie pigułek szwajcarskich apt. R. B r a n d t a  
do nabycia w aptekach pudełko po 70 ct., w Kra­
kowie w aptece W. Redyka) jako kuraeyi czy­
szczącej.

Należy dokładnie na to uważać, że każde pu- 
dejko ma jako etykietę biały krzyż w czerwonem 
pola i podpis R. Brandta. Inaczej zapakowanemi 
tanszemi środkami nie trzeba sie dać w pole wv- 
wieść.

N A D E S Ł A N E . (1176)

Wielmożny Pan Juliusz Schaumann aptekarz 
w Stockerau.

Dziękując Panu najserdeczniej za przysłaną mi 
przez Pana sól żołądkową, która moje cierpienie 
żołądkowe zupełnie wyleczyła, tak , że obecnie 
wszystkie potrawy mogę znieść i strawić, czuję 
się mile spowodowanym, sól żołądkową Schau- 
manna polecić jaknajlepiej wszystkim cierpiącym 
na żołądek. Proszę jeszcze o przysłanie 2 pudełek 

Roseldorf p. Sitzendorf 20 października 1883 
Z szacunkiem

Józef Brunner. 
Składy mają w następujących miastach w Ga- 

licyi: w Krakowie E. Stockmar apt., Wiktor Re­
dyk a p t , E. Krautler handel środków aptecznych; 
w Brzeżanach Bron. Dembiński apt.; w Budzano- 
wie Dyonizy Jasieński apt.; w Drohobyczu L. Do- 
brzyniecki apt.; w Husiatynie W. Czerski apt.; 
w Jarosławiu J. Rohm apt.; w Kołomyi Edward’ 
Stenzl apt.; w Kutach Aleksander Zagajewski 
apt.; we Lwowie pp. apt.: Z. Rucker, J. Beiser i 
Mikolasch; w Przemyślu pp. apt.: J. Maszewski, 
Wład. Nahlik, A. Mańkowski; w Przemyślanach 
Emil Baranowski apt.; w Podwołoczyskach Gu­
staw Morawetz kupiec, Schaitter & Comp. • w Rze­
szowie Adalbert Kalinowski apt.; w Samborze J. 
Aleksiewicz apt.; w Stanisławowie A. Beise apt • 
Jan Macura ap t.; w Stryju Leon Gartner apt.’’; 
w Tarnopolu F. Jamrógiewicz i Herman Kahane 
apt.; w Wieliczce Bruno Miczyński apt.; w Zywcu 
Alfred Blumenthal apt. — tudzież we wszystkich 
znaczniejszych aptekach austryacko - węgierskiej 
monarchii.

Zajścia na półwyspie bałkańskim.
T e le g r a m y .

Wiedeń 26 m aja.. (pryw.) Do Wiener Allg. 
Ztg donoszą z Aten: Żołnierze greccy rzucali na 
konsulat turecki w Larissie kamieniami i powy­
bijali okna w gmachu konsulatu. Minister wojny 
zarządził energiczne śledztwo.

Ateny 26 maja. Trikupis zapowiedział w Iz 
bie cofnięcie wojsk greckich i tureckich od gra­
nicy i rozporządzenia demobilizacyjne, tudzież 
przedłożył projekt w sprawie zaciągnięcia poży- 

administraeyjnej w kwocie 20 milionów.
Marynarce handlowej oraz całemu światu han­

dlowemu dają się już uczuć skutki blokady.
Londyn 26 maja. Times utrzymuje, że wśród 

obecnych stosunków należałoby, aby połączona 
nota powróciła do zatoki Suda i aby Grecy od 
zyskali wolność i swobodę.

Telegramy własne „Czasu
Wiedeń 26go maja. W ministerstwie wojny 

obradują obecnie, jak zapewnia dziennik rozpo­
rządzeń wojskowych, nad sposobem gruntowniej- 
szego wykształcenia jednorocznych ochotników, 
ponieważ rezultaty wykształcenia militarnego z o- 
statnich lat okazały się niedostateczne.

Wiedeń 26 maja. Do N. j r .  Presse donoszą 
z Bukaresztu: Na przyjęcie ks. bułgarskiego, który 
króla rumuńskiego odwiedzi w Sinaja, czynią tu 
przygotowania. Przyjęcie to ma być objawem 
sympatyi Rumunii dla Bułgaryi.

Senat obraduje dziś nad taryfą cłową. 
Wiedeń 26 maja. D oN .fr. Pr  donoszą z Bru- 

kselli: Z powodu manifestacyi robotników, która 
odbyć się ma w dniu 13ym czerwca na korzyść 
powszechnego prawa głosowania, panuje tu ogól­
na panika. Ludność zbroi się, ukrywając pienią­
dze i kosztowności.

Wiedeń 26 maja. Do N. fr. Presse donoszą 
z Rzymu: Nieporozumienie między Watykanem 
a rządem francuskim zostało już usunięte. Re­
prezentant Watykanu w Pekinie nie będzie miał 
tytułu nuneyusza, ale delegata apostolskiego i 
nadzwyczajnego posła. Nie będzie on jednak zo 
stawał pod protektoratem francuskim.

Wiedeń 26 maja. Do Wien. Allg. Ztg dono 
szą z Londynu: Wczorajsza bytność Gladstona u 
królowej dała powód do rozszerzenia się pogło­
ski o rychłem rozwiązaniu parlamentu.

Pe»xt 26 maja. Wbrew doniesieniom dzień- 
ków, że Cesarzowa wskutek demonstracyj uli­
cznych opuściła wcześniej Budę, stwierdza Nem- 
net, iż wyjazd Cesarzowej byl już przed temi de- 
monstracyami postanowiony, gdyż pociąg dworski 
zamówiony został już w sobotę przed południem 
na poniedziałek rano.

Berlin 26 maja. Izba deputowanych Sejmu 
praskiego przyjęła przedłożenie o budowie kana­
łów łączących Dortmund z portem rzeki Ems, 
tudzież środkową Odrę z górną Spreą pod Berli­
nem, podług projektu rządowego. Na budowę tę 
przeznaczono 71 mil marek.

Wczoraj uchwaloną została ustawa o zmianie 
ustaw kościelno-politycznycb.

Do parlamentu wpłynęło sprawozdanie o roz­
ciągnięciu małego stanu oblężenia nad Gródkiem 
(Spremberg), gdzie socyalistyczno - demokratyczna 
agitacya ma być jak najenergiczniej rozwiniętą. 
Parlament odesłał przedłożenie w sprawie podatku 
od wódki do właściwej koinisyi, a następnie zo­
stał odroczony, aby komisya miała czas do obrad 
□ad tem przedłożeniem.

Paryż 26 maja. Izba przystąpiła znowu do 
swych prac i obradowała nad różnemi wnioskami, 
a między innemi także i nad wnioskiem, żądają­
cym uchwalenia dożywotnich pensyj dla zranio­
nych wojowników z dnia 24 lutego 1848, tudzież 
dla rodzin po nich pozostałych. Przy tej sposo­
bności odbyła się w Izbie żywa wymiana zdań.

Minister wojny przedłożył wojskowe projekta 
do nstaw.

Podług Libertó oświadczyła się rada ministrów 
za zasadą wydalenia książąt. Nie osiągnięto je­
dnak porozumienia co do redakcyi tego projektu, 
nad którego wypracowaniem toczyć się będą o- 
brady na czw&rtkowem posiedzeniu rady mini 
strów. Utrzymują, że rząd przed powzięciem de- 
cyzyi będzie chciał zbadać opinię Izby. Większa 
część depesz donosi, że na prowincyi pannje zu 
pełna obojętność w kwestyi książąt.

Londyn 26 maja. Z Izby niższej. Obrady nad 
irlandzkim bilem administracyjnym odroczone zo­
stały po 7 godzinnej dysknsyi do czwartkn.

Dziś z powodu wyścigów konnych niema po­
siedzenia Izby. Trevelyan oświadczył, że mógłby 
tylko wówczas głosować za Heme-rule, gdyby bil 
ów w ten sposób został zmieniony, iżby bil o za- 
kupnie ziemi w Irlandyi stał się zbyteczny. Glad­
stone po wczorajszem posiedzeniu rady ministrów 
udał się do Windsoru na audyencyę u królowej.

Londyn 26 maja. Dzienniki poranne dono­
szą: Na wczorajszem posiedzenia gabinetu posta­
nowiono zwołać na czwartek meeting partyi libe­
ralnej. Utrzymują, że Gladstone chce poczynić pe 
wne ustępstwa, odnoszące się do reprezentowania 
Irlaodyi w parlamencie angielskim, wskutek cze­
go ustanie opozycya dyssydentów przeciw bilowi 
o Home rule, tak, iż będzie się mogło odbyć dru­
gie czytanie tego bilu.

Podróż Gladstona do Windsoru nie została spo­
wodowaną żadnemi nadzwyczajnemi przyczynami.

Moskwa 26 maja. Przyjęcie cesarstwa było 
entuzyastyczne, a recepcya w Kremln wypadła

Śloskwa 26 maja. Podczas przyjęcia w Krem­
lu, burmistrz Moskwy, podając carowi sól i chleb, 
miał następujące przemówienie: Reprezentacya 
stanów pierwszej stolicy państwa prosi Cię, wszech­
władny Cesarzu, abyś przyjął naszą sól i chleb, 
naszą miłość i radość, iż Ciebie, Cesarzową i Ce- 
sarzewicza oglądać możemy. Przybywasz do nas 
z błogosławionego południa i znad morza czar­
nego, znowu ożywionego. Nasza nadzieja wzrasta 
i utrwala się wiara nasza, że krzyż chrześciański 
zajaśnieje na kościele św. Zofii. Tak myśli i na to 
liczy Moskwa.

Cesarz odpowiedział, że kocha Moskwę i cieszy 
się, iż w dniach koronacyjnych był w jej marach, 
a dnie te będą dla niego zawsze jednem z naj­
przyjemniejszych wspomnień.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
SHLr»g(ńw 26 Maja 

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowo za 100 ..........................
Marki niemieckie  ....................  . , .
Dukat w a ż n y .................... .....
2 0 -to irankowka w a ż n a .............................................
Impcryał w a ż n y ......................................................   .
Rubel srebrny obrączkowy

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież. 

Wspólna państwowa renta papierowa . . . • •
Galicyjskie obligacye indem nizacy jne....................
6 ^ gtlicyj. pożyczka k ra jo w a ...................................
4 A* „ „ i>
i i  Oblig. komunalne galicyi. Banku krajowego 
5* Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rab. im. 

opróoz kup. bież. w rabl. i kop.
L is ty  zastawne i  dłużne.

Za 100 złr. :m. wart. oprócz kuponu bież.

w.

 ----  ł- — ui oz.
41/,*  Listy zast. gal. Banku krajowego
4< * » » Tow- kred. ziem. we Lwowie

» » » » n n
j ” * Banku fiipot.”

płacą

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 26 maja. Na wczorajszem posiedze­
niu komisyi cłowej Izby deputowanych przyjęto 
klasy: Maszyny i części składowe statków, pro- 
dukta chemiczne, świece, mydło i materye zapal­
ne. bez zmiany, podług przedłożenia rządowego 
z odrzuceniem wszelkich poprawek, poczem zała 
twiono paragraf 2 aż do klas: tłuszcze i oleje 
mineralne. W dysknsyi nad klasą „maszyny" za­
znaczyło kilku mówców, że przemysł maszynowy 
jest za wysoko ceniony kosztem innych gałęzi 
przemysłu a zwłaszcza mechanicznego tkactwa. 
Kalehberg i Pusswald bronili stanowiska przedło­
żenia rządowego. Przy innych klasach była tylko 
krótką dyskusya.

K u i r s a .  W i e d e ń  26 go maja. — S gods. 30 
ji. popoł.— Renta papier. 85 20. — 5 % .— Renta 
papier, nieopodat. 101 ’85. Renta arebr. 8540 — 
Renta złota 117 20. 4% Renta złota węg. 105 40. 
Losy z r. 1860 138 75.— Akcye Banku Austi. 
Węg-. 879-—. — Akcye kredyt 280-60. — Londyn
126*75. — Napoleony 10*03. Lombardy 10975
Losy 1864 roku 171*75. — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 199-—.— Akcye kolei Lwowsko-Czer- 
niowieck. 228*75. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch- 
177*—. — Obligacye indemn. galicyjs. 105*20. 
Losy prem. węgiersk. 119*60 — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogum. 153-25. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 167*25. — 6°/0 Listy zast. hipot. 103*—. — 
6°/o Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk 
1. A. 100*—. — Akcye kolei Siedmiogr. 190-50. — 
Marki 62 07%. — Ruble 123 87. -  Dukaty 5*93. 

Usposobienie giełdy: słabsze.
Berlin 26 go maja. — Banknoty austryackie 

161.10. — Krótki Wiedeń 161-05. — Banknoty ros. 
199 70. — 5°/n Listy zast. Polskie 62 45. — 4°/0 
Listy Likw. Polskie 56-90. — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 81-—. — Akcye austr. kredytowe 459"—.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni K lobukottaki.

4 \
5C
6*
5 i
5*
15*

6 i
7 i  
6*
5*
b rt

41 let.

dłuż:

n n n u  prem.

Źak. kro. zie. w Krakowie 36 lot! 
i) n n a 36 let.
» r n n 18 let.

®e „ „ „ „ 20 let.
„ „ „ włość, we Lwowie . .

zast! Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
L at A za 100  rub. im. w. op. kup. b. w rab. i kop.

Akcye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akoye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 
„ „ Lwowsko-Czerniow. . . po 200 złr.

gal. Banku Hipot. we Lwowie po 200 złr. 
Ban. gal. d. h. i p. w Krakowie po 800 złr.

M ają

123 50 24 50
61 75 62 25

5 93 6 02
10 — 10 06
10  80 10 40

1 60 1 88

85 — 85 65
104 75 105 73
102  — _ _
94 75 96 -
99 25 100 25

91 25 92 50

95 - 96 -
94 50 95 50
92 50 93 50

101 — 102 —
102 50 103 50
101 50 102  50
99 50 100 25
99 — 100  —
99 — 100  _
99 25 100 —

101 — 102 -
50 — 55 —
46 — 48 —

99 75 100 75

193 50 200 50
228 50 230 —
285 _ 288 —
“  — — —

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a .........................
a „ Stanisławowa . . . . 
„ Tow. austr. ozerwonego Krzysu 
,  „ węgier. „ „

W ie d e ń  25 Maja.
Obligi długu państwa.

47,7, Kenta papierowa . . . . .
47, */0 „ srebrna ....................
47, „ z ł o t a .................................
47# „ węgierska złota . . .

„  T » » papier. . .
3 /,,*/„ Losy z roku 1854 po 250 m .k. 
*7. * „ I860 „ 500 złr.
* /• „ „ 1860 „ 100 „

„ 1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 „

Obligi indemnizacyjne.

SSKUa- : : : : ■»**■
G alicy jsk ie ........................  ” *
Morawskie . ” *
Niższo-auetryackie * *
Wy zszo-austryaokie “ ”
S z lą s k ie .............................  " "
Styryjskio . . . . ! * B
Siedmiogrodzkie . . .  7 *. *
Węgierskie . . . .  * ”
Węgier, z klauz. 1867 . n
5*/ Oblig. poż. kolejo. węgierska . 
6^  Renta węgierska złota . . . .  
4V,jś Obli. „ „ (za Ostbahn)!

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryacki . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

„ Bank węgierski . 200 „
D epositen -B ank ....................  200 „
Escompt Gesell. niż. austr. . 50C 
Gal. Banku dla Hand. Prz. 200 .

płacą żądają

17 £f 18 50
26 5C 28 50
13 75 14 50
8 80 9 40

85 23 85 40
i 85 i - 85 60
117 35 117 50

)
95 05 95 15

129 75 130 25
139 80 139 30
140 - 140 50
171 73 172 25
171 75 172 25

109 -
105 20 105 50
105 20 105 70
105 25 — —
108 50 109 50
105 20 1C6 -
105 20 —  —
105 20 —  —
105 30 105 80
105 30 105 80
105 30 105 80
154 25 154 75

118 - 118 4o

117 20 117 50
239 50 240 —
284 60 284 90
290 50 291 -
191 _ 192 —
r41 — 541 -

Austro-węg. Banku (Nat.-Ba.) 600 
Unionbank . . . . : < .  100 
Verkehrsbank ogólny . . . 140 
Wied. Bankverein . . . .  100

Akcye kolei.
Albrechta .....................
Alfftld-Finme . . .
Donau - Dampfsch. - Ges. 
Elżbiety . . . . . .
Linz-Bndweis . . . .
Salzburg-Tyrol . . . 
Ferdynanda Nordbahn . 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-Czern.-Jassy .
Nordwest austr. . . .

n n Lit. B.
R u d o lfa .........................
Siedmiogrodzka I . . 
Staais-Eisenb. Gesell. . 
Siidbahn (Lombardy) • 
Theisbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Łupkowska. 

„ Nord-Ost . . . 
„ Westb...................

200  złr. bez^ 
200 „ 5*
525 złr.
210 » „
200 „ „
200 „ „

1050 „ „
200 „ „
210 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200

4*
5*

Listy zastawne.
6^  Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
4 */,*/, Boden Credit allg. złotem pła.
47.7 , * „ „ papier 50 lat
37, prem. Bod, Cred. allg. . . . . 
67o Zakł. kred. krakowskiego 18 lat 
77, Listy dłużne „ . „ 20 lat
67t Zakła. kredyt, krak. „ 36 lat
57.7, „ „ srebr. 36 lat
4 7 , Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
57« Gal. Tow. Kred. ziemsk...................
57, „ „ iow e 37 lat
47, » „ p nowe 41 lat
47.7, » Banku krajo . . 51 lat
67, 1, Bank Hipot. iwo w.................
570 i» n n „ prem. . . 
57, ,  ,  ,  • . 40 lat

płacą żądają
S78 - 879 -
72 50 72 75

152 50 153 -
105 80 106 20

192 - 192 50
405 - 407 —
243 50 244 -
216 - 216 50
207 — 207 50
2352 2356

217 20 217 70
199 - 199 50
153 75 154 -
229 229 50
168 — 168 25
157 50 i r 8  -
193 — 1<>3 50
19O 50 19’ -
231 — 23l 40
108  75 109 25
254 25 254 75
179 75 18° 25
1?7 - 177 50
173 75 174 -

125 80 126 30
100  60 101 _
100  25 100175
99 50 —  ___

101 - 102 -
99 —

Tl -a
99 40

95 — 95 50
101 30 101170
101 30 101 70
93 25 —  _ _

95 75 96 25
103 10 103 30
101 70 102 —
99 75 100 —

57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
5°/, Szląsko aust Bod.-Credit-Anstalt 
57,7, Węg. Insty. Bod.-Credit . . . 
47, „ Bank Hip. prem. . . .

Priorytety kolei.
Albrechta.........................  300 złr. 57,
Alffcld-Fiume . . . .  200

„ Em. 1874 . 200 „ „
Donau-Dampfsch. 100 1 200  „ 6 7 .
Elżbiety za 200 Mrk. op...................

„ za 200 Mrk. me op. . . .
Ferd} n.-Nordb. m. kon. . 47 ,ji 

„ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5ji 
poż. 1876 r. . .1 0 0  złr. 5*

47,*
n

&
4 7 ,*

5*

Franc. Józefa Em. 1884 
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 300 

n Jarosław 300
Koszycko-Oderb. . 200
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

» H „ 1867 300 „
HI „ 1868 300 „
IV „ 1872 300 „

Nordwestb. austr. . . .  200 „
„ „ Lit. B. . 200 „
» „ Em.1874 200 m.

Rudolfa z 1884 r. . . . 100  złr.
„ Salzkam. gut. zł. 200 m. 

Siedmiogrodzkiej I  . . 200 złr. 
Staatseisenbahn . . . 500  fr 3'^ 
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr!

11 n 200  złr,
Theissb.-Gesell.. . . 1000
Węg. gal. Łupków. . . 200 ” "

„ IIEm . 200 ” !
„ Nordost . . . .  300 „ "

„ złotem . . 200  „ „
_ Westbahn . . . .  200 
„ „ Em. 1874 200 „ "

Losy.
5* Donau Reguł.......................złr. 100
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100 

„ Węgierskie . . „ 100 
3* ,  Tureokie . . .  fr. 400

3*
5*

pocą żądają
100  60 101 -
102  25 102 75
100  60 101 _
103 10 103 39

101 75 102 25
102 50 103 —
» —  -J
111  50 _ _  _
119 70 ___ ___  ^

126 - 126 40
98 70 f 99 10

111 60 112 —

96 25 96 50
101 20 101 50
100  50 101 —
102 90 103 30
84 ._ 84 40

105 80 106 20
104 50 104 80
133 - ------ ------

125 60 126 20
93 70 94 10

100 80 101 10
197 _ 197 50
160 50 161 _
130 70 131 -
109 - —  _

101 80 102 20
101 - 101 25
101 25 101 75
129 25 —  ___

101 75 102 —
100 40 100 80

116 75 117 25
124 50 125 -
119 75 120 25
18 80 19 10

Plaeą
K re d y to w e ..........................złr. 100 176 — 176 50
C l a r y ................................... złr. 42
4'/, Donau-Damptsoh. . . „ 106

44 7b
U ? 25

45 50 
119 75

Insbruckn.............................. .....  90 21 — 21 50
Keglew ioha............................... 10% 23 -
K rakow skie......................... „ 90 17 70 18 —
Ofner (miasta Budy) . . . .  40 47 75 48 25
P a l f y ......................................... 42 42 - 42 50
R u d o l f a ....................................  10 18 50 19 —
S a lm a ................................... .....  42 57 — 57 75
Salzburgskie......................... .....  90 22 — 23 —
St. G e n o i s ............................... 42 54 50 56 —
Stanisławowskie . . . . „ 20 27 —
41/,'/, Tryesteńskie . . . w 106 186 — —
4% . . . .  60 69 — 70 —
W a ld s te in a ......................... „ 20 33 - - 34 —
Windischgratza.................... „ 20 43 — 48 50

Waluty.
Dukaty w a ż n e ................................... ..... 5 95 6 97
20 f ra n k ó w k i........................................ 10 02 10 03
Imperyały ro sy jsk ie .............................. 10 32 10 84
Funty szterl. a n g ie l s k ie .................... 12 62 12 67
Liry tureckie z ł o t e .................... ....  „ 11 Si 11 36
Marki niemieckie za 100 marek . . 62 05 62 10
Rubel papierowy za 1 0 0 .................... 124 — 125 —

l w ó w  22 Maja.
Akcye Banku hip. gal. 200 z łr ..
5*/, Listy zast. Tow. kred. ziem. . .

285 50 290 56
100 80 101 80

4'/, II 9 fl L • • • 94 50 95 50
5*/, „ „ „ n 37-letm e. 100 80 101 80
4'/,*/, n Bank. kraj. gal. . 51-letnie. 95 50 96 50
6*/, „ „ Banku hip. gal. . . 
5*/, Obligi kom. Banku krajo. galic. . 102 70

99 25
108 70 
106 255*/, Obligi indemn gal. 10*/, nodat . 

47,%  n potyczki krajowej . . .
1 4 70 105 70
94 50 96 —

W m i m s s  26 Maja. rab. | kop. rub. | kop
67, Listy zastawne nowe 1869 r. . .

kupon •
47, Listy l ikwidacyjne. . . . . — — — —

ruoon *tny 178
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JU Ż  W Y S Z E D Ł  N O W Y
B rew iarz?k  T ercyarsfci

ułożony przez O. L. K., 
e d y c y a  d r n g a  p o m n o ż o n a .  

Nabyć można we wszystkich księgarniach 
i w zakrystyi 00. Kapucynów.

Egzemplarz broszurowany złr. l -50. [1398-1-3]

Ogrodnik
zdolnony, posiadający chlubne świadectwa ze 
swej dotychczasowej praktyki, poszukuje zaraz 
un ieszczenia. Adres: K. JM. IB poste r stante 
Tarnów. [1399 1-3

Piernik higieniczny
L. Czyńskiego w Jarosławiu 

usuwa obstrukcyę* hemoroidy, dyspe- 
psyę. brak apetytu, niesmak, igayę, 
odbijanie, rozdęcie, kongestyę itp. co
św ialcią najznak .mitsi lekarze tudzież olbrzymi 
szer >g pae\ entów uwolnionych od przewlekłych 
cierpień. Świadectwo Świadczę, że .Pierniki hi- 
gienicne miały w mo!ra d< mu najlepsze re- 
zu ltuy  Księżna Izabela z Lubomirskich 
Hangoszkona w Gumniskach p. Tarnów.

Cena 20 ct. za sztukę. Do nabycia we wszyst 
k ch aptekach i handlach. (1343-1)

S K L E P
pod L. 15 w S u k ie n n ic a c h
jest do wynajęcia cd 1 lipca b. r

Bliższej wiadomości udzieli Wy­
dział II. Magistratu. (1416)

„Franco-Hongroise".
Pan Rubin Schwarz, właściciel młyna 

w Jassaih, ogłasza następujące oświad­
czenie: Przed dwoma laty ubezpieczyłem 
w Węgiersko -Francuskiem akcyjnem To 
warzystwie ubezpieczeń Franco-Hongroiie 
za pośrednictwem jej generalnego inspek­
toratu dla Galicyi i Bukowiny w Czer- 
niowcach, moich troje dzieci na snmę po 
15 tysięcy złr. każde — według zaprowa 
dzonej przez wymieniony zakład kombi- 
nacyi losowania. Dnia 30 stycznia b. r., 
jak corocznie, nastąpiło wyloiowanie do­
danych do polic życiowych zapasów anty­
cypacyjnych, przy której sposobności wy­
ciągnięto także zapis Nr. 24,186 należący 
do jednego z moich dzieci. Bezzwłocznie 
po przesłaniu ptlicy do Dyrekcyi Franco- 
Hongroise za pośrednictwem generalnego 
inspektoratu dla Galicyi i Bukowiny w 
Czerniowcaeh, wypłacono wygraną w go­
tówce i bez wszelkiego potrącenia.

Czuję się przeto z przyjemnością zmu­
szonym z jednej strony do wyrażenia ni- 
niejszem publicznie Szanownej Dyrekcyi 
węgiersko - francuskiego akcyjnego Towa­
rzystwa Ubezpieczeń Franco - Hongroise 
mego uznania za jej szybkie i rzetelne 
postępowanie przy likwidacyi wygranej, 
z drugiej zaś strony uważam sobie za o- 
bowiązek wielkie zalety wprowadzonej 
przez Towarzystwo Ubezpieczeń kombina- 
cyi losowania, której, o ile wiem, żadne 
inne Towarzystwo Ubezpieczeń nie nastrę 
cza, zaszczytnie podnieść i jak najgoręcej 
polecić ją wszystkim przyjaciołom i zna­
jomym. Jassy, 18 lutego 1886 r. Rubin 
Schwarz, właściciel młyna. (1397)

W przedsięwzięłam d. 30 stycznia 1886 
szóstem losowaniu zapisów antycypacyj­
nych, dodanych do polic na ubezpieczenia 
życiowe Franco-Hongroise padło na ubez 
pieczenia w razie śmierci 17, na ubezpie 
czenia zaś posagowe 21 wygranych. W do­
tychczasowych sześciu losowaniach wycią­
gnięto razem 177 wygranych i tyleż ubez 
pieczeń wypłacono z góry. T  ki rezultat 
losowań jest najbardziej przekonywującym 
dowodem z jednej strony żywego udziału 
ubezpieczającej się publiczności wkombina 
cyacb ubezpieczenia z losowaniem Franco- 
Hongroise, z drugiej wyjątkowych korzy­
ści , jakie Franco Hongroise temi, przez 
żaden z tutaj czynnych zakładów nie za- 
pewnionemi korzyściami publiczności na­
stręcza i tern większą daje zachętę do 
wzięcia udziału w tych ulubionych kom- 
binacyach, gdy w następstwie ciągłego 
wzrastania dochodów z premij, także fnn 
dusz losowania z każdym rokiem wzrasta. 
W samym roku 1885 w oddziale życiowym 
Franco - Hongroise wniesiono 4583 wkła­
dek wyżej 8.611,315 kapitału ubezpieczeń.

Ryszard Emmer,
c. k. nadworny dostawca

w W iedniu
7 Stefunsplatz Nr. 7 (pałac arcybiskupi)) 

wprost naprzeciw niedokończonej wieży
poleca swoje

Catent. lodownie,
o doskonałe uznane, 

z małą kosumpcją l<du.
Maszynki do robienia 

lodów
amirykańsk. systemu do 
do wytwarzania w 15 mi­
nutach wyboru lodów.
Przyrządy do wody 

Ł1 . sodowej
dla robienia vody sodove, do użjtku  domowego, 

szczególniej polecar.e przez pp lekarzy.
Przyrządy do szampana

s.ybko i doskun le działają< e.
Koszyki na butelki,

do sk’adania, zamykan j lub otwarte.
Umywalnie, kompletne wanny 

kąpielowe I natryski, - ^ g  1414-1 2)
Cenniki na żądan ie  opłatn ie .

KSIĘGARNIA, SKŁAD, 
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
[ EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZN.

S. A. Krzyżanowskiego
w K rakow ie

otrzymała na główny skład:

Wykłady z zakresu  chorób dróg 
moczowych męskich

skreślił
Pr«f. D' A lfred ObaUński.

Cena 1 złr. 80 o. [1239-3 3]

Henr. H OLLTI V W
fabryka sik aw ek  w ł i lz n le ,

w Czechach, 
poleca Szan. strażom ogniowym i gminom 
swoje trwale zbudowane i tanie w cenie, 
sik aw k i ogn iow e, także na spłaty 
częściowe. (1267 2-3)

Poszukiwani rzeteln i zastępcy.

P oszukuje się rutynowanego pisarza kawa­
lera — do gospodarstwa i prowadzenia ra­

chunków. <1374 3 3)
Z anąd  dóbr w C zadcnJH

Macudziński.

W a ż n e  d f a  r o d z i c ó w .
Na czas wakacyjny lub dłuży, do dzieci 
głuchoniemych lub nie, poszukuje miejsca 
b. nauczycielka warszawskiego Instytutu 
Głuchoniemych -  pos adająca prócz swej 
specyalności, nauki klasyczne, języki, mu­
zykę i śpiew w średnim stopniu, oraz po­
czątki rysunku. — Oferty uprasza przy­
słać do Biura ogłoszeń Reichmana i Fren- 
dlera, Senatorska Nr. 26 w W a r s z a w i e  
pod liter. A. G. (.1347-2-2)

Szczaw nica.
Jak lat poprzednich, tak i na ten sezon, 

zacpatrzyłam moją k sięgarn ię  i wy  
pożyć*alnlę, w nowe dzieła.

W tymże samym domu są p o k o j e  
większe i mniejsze z piecami d i wynajęcia. 
(1370 2-3) F eilcya  G anrońska.

jZakład zdrój owo - kąpielowy
w Żegiestow ie

o tw a r ły  o d  d n ia  1 czerw ca  do  końca w rześn ia .
Posiada przeszło 300 wygodnie urządzonych mieszkań. Stacya kolejowa 
(przystanek) przy samym Zakładzie, tudzież c. k. urząd pocztowy i tele­
graficzny, apteka, dwie restauracye, piekarnia, wspaniała sala w domu 
zdrojowym, w tym samym gmachu kryty chłodnik i zdrój wody mine­
ralnej najsilniejszej szczawy żelazistej, kąpiele mineralne, borowinowe 
i nader ważne kąpiele popradowe równające się kąpielom morskim.

Bliższych wyjaśnień udziela oraz zamówienia na mieszkania przyj­
muje Zarzad kąpielowy. (1381-3-3)

NIEZAWODNE wytępienie 
karakonów.

Środek użyc a bardzo pojedynczy, dostać można 
w aptekach przy Małym Rynku .pod Barankiem* 
w Bynku głównym , pod Koroną” i „Złotą głową*.

Cena pudelka 10 ct. (lć>84-2 3)

4  kotły parowe
w doskorałym stanie, 22’ dług. 41/, średn, każdy 
z jedną turą płomienną 2' średn kompletnie u- 
zbrojone po 750 marek ua miejscu w Horst poa 
Berlinem, tudzież trzy kotły do farbowania średn. 
130u mm., glębok 900 mm , mocno cyną wyłożone, 
są z powodu braku miejsca do spizeusnia.

Bliższej wiadomości udzi-la JM. Bloch Ta- 
nentzi.nplatz 11 w Wrocławiu. (1296-3 3)

NOWO Z A Ł O Ż O N Y  Z A K Ł A D

W YftOBdW  KAMIENIARSKICH 
Adolfa Hochstima

w  K r a k o w ie
otworzył przy ul. F l o r y a ń s k i e j  L. 38 
sk lep  gotow ych robót kam ie­
niarsk ich  1 rzeźbiarsk ich, utrzy­
mując tamże wielki zapas gotowych po­
m ników  z marmuru krajowego i sz wedz­
kiego, syeuitu i piaskowca, kom inków  
marmurowych ozdobnych i pojedynczych, 
kolum n salonowych, flgur gipsowych, 
zamiennych i terrakotowych na pomniki 
do kościołów, ogrodów i salonów, um y­
w alni, p ły t marmurowych białych kar 
raryjskich i różnobarwnych do mebli, kas, 

kościołów i t. p. 
P rzycisk i, pop ieln iczk i i roz­

m aite wyroby galanteryjne, po 
cenach fabrycznych, w formach artystycz­
nie wykończonych.

Posadzki marmurowe, mozaikowe i 
cementowe, krzyże żelazne, ogrodzenia 
i latarnie grobowe.

Przyjmuję zam ów ienia na w sze l­
k ie roboty k am ien iarsk ie  bu* 
dow laue z piaskowca, wap ema lub gra­
nitu i ozdób arch itekton icznych  
z masy ogniotrwałej.

© roby fam ilijne wykonywam po­
dług własnych, lub dostarczonych sobie 
irojektów. (507-11-12)

Meblarzom i fabrykom przy większych 
zamówieniach udzielam odpowiedni rabat.

Ceny konkurencyjne  
nader przystępne.

O ra  HARTMANNA

najlepszy uznany środek leczniczy t e »  
w it e iy k lw a a la  p n u t l w  ś lu a o to -  
h u w i w M ę ż a s y ia  i Dra Hartmanna 
Auzilium dla kobiet p n e t l w  a p ła w o m  
(ozy świeżo powstałym, czy zastarzałym) 
jest do nabycia WTaz z pouczającą broszu­
rą i biletem upoważniającym do jednej kon- 
sultaoyi w zakładzie Dra Hartmanna, we 
wszystkich aptekach po cenie 2 złr. 80 o. 
i w g łó w n y m  i k ł a d i l e  W .  T w e r d y  
w pt., I .  H o k lm a r b ł  I I  w W I e d a la .  
g j g -  Tylko w znak ochronny i bilet zao­
patrzone Auzilium jest skuteczno i praw­
dziwe. "MRd Pan P r .  M a r tm a a a  od 
wielu lat słynnie znany specyalista, wedle 
dyplomu z r. 1870 mianowany członkiem 
wiedeń. lekar. wydziału, ordynuje od godz. 
9—6 a w niedziele i święta od 9—2 w swoim 
zakładzie, gdzie wyleczą f c l ł ę ,  w y r t a ły ,  
• k o r o b y  shóirm e 1 t a j n e ,  t h o r o b y  
b o b le s e  1 o s ł a b i e n i e  m ę s k i e  we­
dle nader uznanej metody, bez nast. oiir- 
pień i przerwie zawodu. O lekarstwa stara 
się w sposób dyskretny. Honoraryum skro­
mne. Leczy także listownie w W led m lm .
I . ,  I io b k o w ll s p la t s  I .  .720-254 ) 

Skład w KRAKOWIE u W. Bedyka apt

Fr. Kernreuter w Wiedniu,
H ern a ls , H a u p t s tra s zę  i t  7,

poleca sikawki pa­
rowe, wozowe, od 
przodkowe i tacz­
kowe, h id ro fo ry ,  
wozy n» wodę wo­
zy strażackie, d a- 
bioy ogniowe, stra­
żackie uzbrojenia, 
sikawki gospodar­
cze, magazynowe i 
ogrodowe, wszela­
kie pompy bardzo 
trwałej koistrukcyi 

instruments sygnałowe i do oświetlenia, węże 
i zwijadła. [U03-11-20]

Illustrowane cenniki darmo i opłatnie.

O. T. W inck ler
poleca w głównym składzie na Kraków i okolicę u

STANISŁAWA FEINTUCHA
w KRAKOW IE, R ynek L. 6,

„Szara Kamienica", [1417-1-6]

masę do zapuszczania podłóg
i amerykański krochmal 

połyskowy.

Piszczany (POstyen)
% kąpiele mułowe w Węgrzech. §
^  Stacya koki. Ze Lwowa jedzie się 16 godzin, a z Krakowa 9 na B o a u m in  mJŁ*

H*
.W.

jedzie się 16 godzin,
(Oderberg), Ż y lin ę  (Silleio, Zsolna).

Pora kąpielowa ioz^oczyna się Igo maja i trwa do Igo października. 
Ciepłota źródła 41 st. R.

Przy nżycia mułu siarczanego miejscowo na okłady części ciała cierpie

B o g u tn in  44  
raai

8*
&

%
§►Ja . . . . . . .  .
% sztywność stawów, pokrzywienie tychże i choroby skrofuliczne, próchnienie

niem dotkn ętych mogą używać tych kąpieli chorzy nawet najbardziej osłab.eni. hu 
• J Szczególniej skuteczne są te kąpiele na gościec, podagrę, reumatyimy,

kości, newruzę;
jf, na cierpienia bodące następstwem chronicznych zapaleń i ciężkich oka- $
V  leczeń po złamaniu kiści, zapaleniach okostnej, zwichnięcia itp.;
W- na choroby systemu nerwowego, paraliż pojedynczych części ciała, na Ł.4
^  ischias, syfilityczne cierpienia okostnej i kości, zwłaszcza u chorych, którzy ^

przebywali przez pewien czas kuracyę antisifilityczną; na nieżyty błon sin- 1-f
i ,  zowycb, na choroby skórne połączone z owrzodzeniem, na nieprawidłowe
4  menstruacye u kobiet. raip

^  Do knracyi należy masowanie (mięsienie), szwedzka gimnastyka le-
(znicza i elektroterapia. ®

^  Rozrywki w porze kąpielowej: kapela narodowa, tealr letni, bale, kon- A
Ir, certa, park spacerowy, wycieczki w piękną okolicę.
V ’ Bliższej wiadomości udziela i przyjmuje zamówienia na pomieszl ania [Jj

z ws.elką gotowość ą. (1252 3 3) ^
*•1 B r. K olom an  F o d o r ,

rad c i zdiowia, miejscowy bkarz zdrojowy w Pisiczsnach (Póstyea w Węgrzech). M
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Wiedeń — „Hotel Metropole44.
Ringstrasse, Franz Josefs-Cinai.

i l  l e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .
300 pokoi i salonów (od I  złr. wzwyż) w inda osobow a, czytelnia z dziennikami wszeltich krajów 
(także „Czas*) W span iałe  podw órze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w k jttlu . Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hoie'owy ua dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. (1086 12-52) L. SP E IS E R , dyrektor

^  F K u c m k u :  i h g i e l § k i e  ^

W YROBY GUMOWE
poręczone prawdziwe w rozmaitych gatunkach i cena h; pankigrnpturowe z pa 

' ‘ * ' 9*3 ................... f i
*

tentówemi nleirńwnanemi sprężynami złr. 3, 4 i 5 za sztukę: ttnapenzorya od
t>0 cent. wzwyż rozsyła punktualnie

Jean Gress & < om p..
skład paryskich towarów gumowych,

tylko w W iedniu. I., H&rntnerstrasse 14. im Bazar reclits. Th. 30, ^
pod osobistym kierunkiem dfuigoletn. kierownika handlu pana ^

P ie rre  M ounier. [1265-6-] ^
^ W  ❖  ❖  W< Y * i ^ t « Y M Y k v T y I v W I s ^ y y T y j ^ y j ^ y y t J ^ t J ^ t l

Dla cierp iących  na piersi 1 p łuca.
Sławne i doświadczone

Krala prawdz. Karolińskie „Ziółka Dawida"
używane z zadziwiającym skutkiem we wszelkich chorobach płuc a mianowioie 
w chrouioznych katarach przewodów oddechowych i płuc i w suchotniczym ka- 

bzIu. Także w suchotach (gruźlicy) z nadzwyczajnym skutkiem używane. 
Paczka 30 ct. w. a. "W

O s t r z e ż e n i e !
Niektórzy przemysłowcy, zachęceni ogromnym odbytem moich prawdziwych Krala 

Karolińskich ziółek Dawida, Btarają się wprowadzić w handel falsjfikaty i ażeby omamić 
publiczność, ouakowują je  zupełnie bezskutecznym wyrobem. Mogłoby to tylko zdyskredytować pra­
wdziwe Krala Karolińskie ziółka Dawida, dlatego zdecydowałem się umit ścić na ka­
żdej paczce mój podpis na etykiecie, niebieską farbą drukowany.

Zwracam więc uwagę konsumentów na to i proszę nie przyjąć paczki, która nie ma mego 
podpisu. Józef Filut, aptekarz „pod białym aniołem" w P r a d z e .

Do nabycia w Krakowie w aptece J . Trauczyńskiego i we Lwowie w aptece 
Zygmunta Kuckera._____________________________  (1361-2-)

M h ^ z a  I ,  w średnim wieku, z chlubnem 
4 F S U M t l  poleceniem, umiejąca robić su­
ki ie, może zająć miejsce zarządu domem lub o- 
pieki małych dzieci Bliższa wiadomość w fabry­
ce kwiatów u pani Bachulskiej ,  przy ulicy 
S z e w s k ie j  Nr. 17, w Krakowie. (1372-3-3)

B iżu ter ie
paryskie, wachlarze, parasole, laski, w ma 
gazy nie (766 9-)

F.  S Z U K I E W I C Z A
w Krakowie, Rynek A—B.

O dlew arnia
żelaza i metalów

L. Zieleniewskiego
w KRAKOW IE

poleca PP. Budowniczym i Właści­
cielom domów wszelkie odlewy że­
lazne budowlane, jakoto : różnego 
rodzaju balkony, kolumny, 
konsole, sztachety 1 t. p , 
oraz p r a k t y c z n e  zlew y (zam­
knięcia) k a n a ło w e, herm e­
tyczne. (1253-5-6)

B erneńsk ie
r e s z tk i  s u k i e n n e
3—31/, metr. we wszelki h barwach na 

kompletno (1281-2-5) 
u b r a n ia  m ę s k ie  

1 resztka za 4*50 z łr .
roisyla za zaliczką handel rozsyłkowy

Hernhl Ticlio
w Bernie (Brttnn.)

P r ó b k i  d a r m o  i o p ł a t n i e .

Znane z  dobroci
marcowe piwo Marcinkowskie
rozsyła się za pobraniem 9 złr. za 

hektolitr.
Stacya kolejowa, pocztowa, tele­
graficzna w miejscu. (985 4-) 

Z a rzą d  brow aru  w Marcinkowicach.

Młody człowiek, £
spodarstwem wiejskiem i mogący wyka­
zać się chlubnemi świadectwami— poszu­
kuje p o s a d y  jako pisarz lub pomocnik 
ekonomiczny, w danym razie przy młynie 
lub browarze, zaraz lub od św. Jana. — 
Adres: S. K. W. Nr. 26 poste restante 
P o d g ó r z e  pod Krakowem. (1338-3-3)

M ł o d o  n e n h o  uzdolniona dokładnie 
ITIlU U d U o U l J a  w języku niemieckim,
francuskim i muzyce — życzy sobie przy­
jąć obowiązek nauczycielki na czas waka- 
cyj. — Wiadomość u P. Schindler w Kra­
kowie, Rynek główny L. 5, drugie piętro.

(1369-3-3)

M A G  4 / , Y \  HOI)
A l e k s a n d r y  Z a m o y s k i e j

w Krakowie, Sukiennice l. 19, 
poleca na sezon wiosenny i letni wielki 
wybór kapeluszy damskich, piór s rusich 
i fantazyjnych oraz kwiatów paryskich po 
cerach b .fprzystępnych. [1049-13 18]

SZNURÓWKI w wielkim wyborze.
Magrzyn przyjmuje zamówienia na S T -  

K W I K  D A M S K I E  i wykonywa w naj- 
króiszym czasie z gustem i e eg,mc_ ą

modele p a r y sk ie .* ^ !

I p ć n i l f  w 8 ^  w‘e^ n> skończony aka- 
L _O cllll\ demik, ze świadectwem złożo­
nego wyższego egzaminu państwowego — 
z doskonałemi świadectwami z odbytej 
praktyki i samodzielnego zarządu — po­
szukuje od 1 lipca odpowiedniej posady.

Adres: A. Maternotcski, n a d l e ś n i c z y  
w dobrach b.r. Zamoyskiego w Kozłówce 
pr. Lublin.  (1163-9-24)

Mieszkanie letnie do wynajęcia.
W Przegini duchownej

są 3 pokoje z meblami, kuchnią i ogródkiem — 
do wynajęcia na sezon latowy. — Las szpilkowy 
przed domem, a poczta w mi< jscu. — Od Kra­
kowa dwie godziny jazdy. — Bliższa wiadomość 
w Krakowie pod Nr. 22 przy ulicy Długiej, 
I piętro, I. drzwi na prawo. [1368 3-3]

Wino Malaga
rozsyłam pocztą za za liczk ą  z o- 
clonlem  i op ła tn ie  w baryłkach  

4-litrow ych: (1214 6-12)
Malaga 10-letme (4 litry) złr. 5’ — 
Lacrimae Ghristi „ „ 5’ —

Ant. Paparotti w Tryeście.

NATURALNY £

I M Y S k I  Z I H I Ó .I :  
S Z C Z A W IO W I, i

O ddaw n a  u zn a n y  z d r ó j  le c zn ic z y , w y b o rn y  n a p ó j J
d y e te ty c zn y .

Składy we wszystkich handlach i  
wód mineralnych. £

Molla proszki SeidlicUe.
Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pudeł­
ka wydrukowany jest orzeł i firma 

A.  Molla 
Trwały i pewny skutek tych pro­
szków w najuporczyw szych cłre- 
pleniach żołądka I trie- 
wlów brzusznych , kurczach 
żołądka, zafłegmieniu zgadze, 
chronicznem zaparcia stol­
ca, w cierpieniach wątroby za­
stojach krwi i hemoroidach, 
i w najrozmaitszych chorobach 
kobiecych, zapewnił od wielu 
lat tym pr szkom obszerne wzięcie.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane, 
zapieczętow anego orygin aln ego pu d ełk a  1 z łr . w. a.

O I T H Z K Ż K I I  E.

Cena

Wódka mmcuska i sHi
Jako wcieranie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bólów 
członków i sparaliżować, bólu głowy, uszów i zębów, jako kompresy we wszelkich skalecze­
niach i ranach, zapaleniach i wizodach. Wewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości 

wymiotach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z doskonałym opisem 80 cent.
T ylko  p r a w d z iw a , jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 

w p o d p is  i  zn a k  och ro n n y M olla.

Alej tranowy M. Srohn dc Go.
w B ergen  (w Norwegii).

Najskuteczniejszy i uajodpowiedn’ejszy środek w cierpieniach piersiowych I płac, przi- 
ciw skrofułom, wysypkom skótnym. w chorobach (gruczołów, tudzież dla popra­

wienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci.
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 

F laszka  z op isem  u ż y c ia  kosztu je  1 z lr .  w. a.
Główny skład wysyłek n A. MOLLA, c. k. dostawcy nadwor., Wiedeń, Tnchlanben.
Uprasza się Szanowną Publiczność wyraźnie żądać preparatów MOLLA i li tylko te 

przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem.
Składy mają: w KRAKOWIE K. Wiszniewski, W. Redyk F. Sobierajski apt., M. Jawornicki kup ,

St. Feintueh kup., —
w BIAŁY E. Keler a p t , — w BBODACH M Kulak apt., — w GUBAHUMORA E. Botezat apt., — 
w JAROSŁAWIU J. Wisłocki apt. J. Rohm apt.,— we LWOWIE J. Beiser ap t, S. Buoker aptek., 
F. W. Królikowski, — w NOWYM SĄCZU W. Filipek apt.. Kosterkiewicz, wdowa, R. Jakubowski 
apt. — w NOWYM TARGU C. Laur, -  w OŚWIĘCIMIE J. Lowenberg, — w PRZEMYŚLU F. 
Nahlig apt., A. Mańkowski a p t , — w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski apt.. — w PODGÓRZU 
S. Schlesinger, — w RZESZOWIE J. Schaitor i Sp., A. Karpiński apt., — w SOKALU E. Wyso- 
czański apt., — w STANISŁAWOWIE A. Amirowi z aptek., — w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz 
apt., — w TARNOWIE W. Mtildner i Spółka, H. Wierzycki, Fr. Leszczyński. Th. Scharff, — 
w WADOWICACH A. H-rrfurth, -  w WOJNICZU C. Nodzyński apt., — w ZBARAZU Izydor 
Siissarmann, — w ZŁOCZOWIE F. Petesch aptek. (984-92-)

Do dzisiejszego numeru dołącza się dla prenumeratorów zamiejscowych : 
Ko z. k ła d  jazd y  c. k. uprz. k o le i gal. K arola  Ludwika.

Czcionkami Drukarni „Czasu". Odpowiedzialny rzadca Drukarni Józef Łakociński.


